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- 45 lat, adwokat, konsultant i doradca gospodarczy przedsiębiorstw na terenie 
całego kraju. Żona Halina, córki Magda i Kasia.

„My złotowianie z natury jesteśmy pracowici i gospodarni. Mamy wspaniałe rodziny, w otoczeniu 
których pragniemy żyć godnie i w dobrobycie, bezpiecznie i zdrowo. Teraz sami możemy o tym decydować”.

Rada Miejska - Okręg wyborczy Nr 7.

Eugeniusz Orman
ul. Konopnickiej 14
lat 49, żona Krystyna, czwórka dzieci, troje wnuków, wykształcenie śre­
dnie, właściciel firmy P.H.U. „SUPERMEN” - sieć sklepów, od 33 lat w
Złotowie. Kandydat niezależny!

P5. Mój tata nigdy mnie nie zawiódł.
Magda

Kandydat na radnego do powiatu złotowskiego z

Stanisław Godlewski
listy nr

Szanowny Wyborco!
Kandydując do Rady Miasta w Złoto­

wie nie zamierzam uprawiać wielkiej polityki, 
walczyć ze wszystkimi o wszystko, ale też nie 
zamierzam milczeć!

Pierwsza spraw a to wykonanie na­
wierzchni na ul. Konopnickiej i łącznika z ul. 
Szpitalną oraz parkingi. Inwestycja ta była kil­
kakrotnie odkładana w czasie, a to z braku środ­
ków, a to z powodu „ważniejszych” inwestycji. 
Wszystko przy aprobacie ówczesnych radnych, 
dziś ponownie ubiegających się o mandat rad­
nego. Mieszkańcy osiedla od lat skazani są na 
jazdę po dziurach, parkowanie w błocie, glinie, 
kałużach!
Tak dalej być nie może!

Druga sprawa to ochrona środowiska. 
Budowa kolektorów i podłączenie z oczyszczal­
nią ścieków pozwoli zlikwidować prowizorycz­
ne szam ba. Pomimo wybudowania kilku od­
cinków sieci grzewczej, za sprawą zbyt wyso­
kich opłat za energię cieplną, w naszym mieście 
nadal widać dymiące kominy. Będę wspierał 
działania mające na celu racjonalizację kosztów

wytwarzania ciepła, łącznie z możliwością przej­
ścia na ogrzewania gazowe. Będę walczył o lepszą 
jakość wody, przy zachowaniu umiarkowanych cen 
za wodę i ścieki.

W swych działaniach zamierzam powołać 
grupę inicjatywną do budowy krytego basenu. 
Byłaby to inwestycja dla dobra nas wszystkich, a 
szczególnie dla dzieci i młodzieży. Nie godzi się by 
miasto powiatowe nie posiadało basenu.

Kolejny temat to zmiana planu zagospo­
darowania na osiedlu Słowackiego 4,5,6. Zmiana 
spowoduje, że będzie można wybudować dodat­
kowe chodniki i parkingi, poprawić standard blo­
ków poprzez docieplenie, nową elewację, odno­
wienie klatek schodowych.
Ponadto będę popierał:
* rodzimy handel i wytwórczość,
* budowę mieszkań, urządzeń komunalnych 

(Chojnicka, Kujańska),
* budowę parkingów, dróg dla rowerów, nowych 

chodników,
* renowację i odnawianie budynków,
* doprowadzanie gazu i gazyfikację osiedli,
* poprawę usprawnienia ruchu w mieście,

* wspieranie policji i straży pożarnej dla po­
prawy bezpieczeństwa i porządku publicz­
nego,

* promowanie miasta dla pozyskania inwe­
storów,

* pomoc ludziom bezrobotnym w ramach 
prac inwestycyjnych i nie tylko, kontynu­
owanie współpracy z miastami partnerski­
mi,

* działalność sportową, kulturalną i oświa­
tową,

* zagospodarowanie osiedla przy Hali Tar­
gowej,

* poprawę stanu czystości i estetyki zieleni 
w mieście.

Zapraszam wszystkich mieszkań­
ców okręgu nr 7 do wzięcia udziału w 
wyborach. Decyzja należy do Państwa.

Z wyrazami szacunku 
Eugeniusz Orman
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Palcem w bucie
Wybory samorządowe w przeciwień­

stwie do prezydenckich i parlamentarnych dają 
wyborcom możliwość głosowania na ludzi im 
faktycznie znanych. Nie ma tu miejsca na przy­
padek, gdyż prawda jest taka, że głosujący naj­
pierw patrzy na nazwisko delikwenta, a dopiero 
później skąd startuje.

Przyglądając się kampanii wyborczej 
prowadzonej przez poszczególnych kandyda­
tów na radnych można rozróżnić kilka sposo­
bów przekonywania wyborców do tego, by 
oddali na niego swój głos. Pierwszy ze sposo­
bów polega na obejściu każdego domu w ob­
wodzie wyborczym i pogadania z jego mie­
szkańcami. Jest to dość skuteczna forma, acz­
kolwiek wymaga od kandydata nie lada umie- 
' Prości przekonywania. A najlepiej jest prze- 
.vta!iać gdy trochę ponarzekamy na bezpańskie 
psy, nierówne ulice, drogą wodę i korupcję w 
kręgach obojętnie jakiej władzy. Wadą takiego 
sposobu jest czas, który trzeba poświęcić na 
domowe wizyty. Dlatego najczęściej z tego 
wariantu agitacji korzystają emeryci i renciści.

Drugi sposób to festyn. Ta forma kam­
panii najlepiej sprawdza się w osiedlach domków 
jednorodzinnych, gdzie mieszkańcy są w miarę 
zżyci. Na takim festynie nie trzeba dużo mówić, 
wystarczy przywitać mieszkańców a później to 
już tylko konkrety. Krótko, przyjemnie i skutecz­
nie. Niestety, na tę formę mogą sobie pozwolić 
tylko bardziej majętni kandydaci.

Trzeci sposób to plakat bity na ksero, 
który wywieszamy w oknie osiedlowego spo- 
żywczaka. Jeśli ma się układy ze sklepową to

plakat wisi tuż nad klamką drzwi wejściowych, 
tak, że idąc o szóstej rano po bułki możemy spo­
tkać się twarzą w twarz z przyszłym radnym. To 
nic, że na skserowanej ulotce kandydat wygląda 
jak „oczadziały”; w razie gdyby przegrał wybory 
zawsze może powiedzieć, że to nie on startował, 
że mylimy go z kimś innym. Zaletą takiego spo­
sobu są niskie koszty produkcji materiałów wy­
borczych. Sto kartek A4 może sprawić, że nawet 
człowiek, którego nikt nigdy wcześniej na oczy 
nie widział, nie mówiąc o tym co zamierza zdzia­
łać w samorządowej radzie, staje się znany na 
kilkanaście dni w całym okręgu. Wada - na pla­
katy i to nie takie, ludzie już dawno przestań glo­
sować.

Czwarty sposób to zarejestrować swoją 
kandydaturę w komisji wyborczej i nie robiąc nic 
czekać jak zagłosują wyborcy. Zaletą takiego 
podejścia jest fakt, że nikt nie może nam nic za­
rzucić. Nikomu nie obiecywaliśmy, że drogi w 
osiedlu będą naprawione, że policja będzie przed 
naszym domem przejeżdżać trzy razy dziennie, 
że woda będzie tańsza.- Jeśli mnie wybiorą - 
myśli sobie taki jeden - to dobrze, jeśli nie, to też 
nic nie stracę, a nawet zyskam, bo za jakiś czas. 
kiedy na osiedlu nic się nie zmieni, będę mógł 
powiedzieć, że to mnie trzeba było wybrać. Wadą 
takiej formy startu w wyborach jest możliwość, 
że liczba oddanych głosów na kandydata może 
nie przekroczyć 10.

Piąty wariant to iść na całość. Ulotki, ko­
lorowe plakaty, ogłoszenia w prasie, spotkania z 
wyborcami. Taka kampania wymaga od kandyda­
ta ogromnego zaangażowania i kupy pieniędzy.

Jednak może się to opłacić, gdyż ludzie lubią ta­
kich którymś na czymś zależy. Gdy jeszcze jest to 
kandydat, z którym warto się znać, bo przecież są 
tacy, to można być pewnym sukcesu. Na nieko­
rzyść takiej formy agitacji, oprócz wysokich na­
kładów, przemawia stopień goryczy porażki. Ata 
jest tym większa im więcej ludzi rozpoznaje nas na 
ulicy.

Już 11 października okaże się kto wygrał 
a kto przegrał, jaka forma kampanii zwyciężyła. 
Patrząc na liczbę ubiegających się o mandat rad­
nego przegranych będzie sporo.

Na zakończenie chciałbym prosić 
wszystkich mieszkańców Złotowa, którzy 
będą uczestniczyć w wyborach, o przychyl­
ność dla młodzieży, jaka pod szyldem „Aktu­
alności Lokalnych” będzie chciała zaprosić 
Państwa do uczestnictwa w anonimowej an­
kiecie. Odpowiedzi, jakich Państwo udzieli­
cie, posłużą redakcji do określenia wstępnych 
wyników wyborów, które oficjalnie będą zna­
ne dopiero w połowie przyszłego tygodnia, a 
więc w momencie kiedy gazeta będzie znaj­
dować się już w sprzedaży. Wierzę, że mło­
dzież spotka się z Państwa przychylnością, za 
co z góry serdecznie dziękuję.

Mariusz leszczyński

Jerzy Podmokły
Kandydat do Rady Powiatu 

Złotowskiego

Lista nr 9, pozycja nr 1

1 Złotów, Aleja Piasta 32, tel 263 58 52, fax 263 58 51
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Podarunek na kołach

wie z trzydniową wi­
zytą gościli strażacy z 
niemieckiego mia­
steczka Weilerbach. 
Celem strażackiej wi­
zyty było nawiązanie 
bliższych kontaktów 
ze strażakami z tere­
nu gminy Zakrzewo, 
którym niemieccy 
koledzy podarowali 
wóż bojowy.

Wprawdzie sa­
mochód marki Ma-

ponuje miejscowa 
straż. Niemcy z

Zakrzewo. Wóz bojowy podarowali Zakrzewskim 
strażakom ich koledzy z niemieckiego miasteczka Wei­
lerbach. Wóz mimo zaawansowanego wieku na pewno 
przyda się w akcjach przeciwpożarowych.

W Zakrze­

powitania gości był również czas na wspólną zabawę, 
w trakcie której przeważały strażackie konkursy. W so­
botę ośmioosobowa delegacja z Niemiec zwiedziła Ko­
mendę Rejonową Straży Pożarnej w Złotowie, gdzie

miała okazję zo­
baczyć sprzęt bo­
jowy, jakim dys­

girus ma już ponad 
trzydzieści lat ale 
nadal jest „na chodzie” i na pewno nie raz przyda się w 
akcji gaszenia pożaru. Uroczystość przekazania kluczy­
ków do samochodu odbyła się drugiego dnia pobytu w 
sali Domu Polskiego, gdzie oprócz oficjalnej ceremonii

uznaniem wyra­
żali się na temat 
złotowskiej ko­
mendy. O umie­
jętnościach pol­
skich strażaków 
przekonali się kil­
ka godzin później 
kiedy to na boisku 
w Zakrzewie zor­
ganizowano stra­
żackie zawody. 

Zawody wygrały zastępy z gminy Zakrzewo, natomiast 
trzecie miejsce zdobyli strażacy z Weilerbach. W nie­
dzielę rano Niemcy ruszyli w drogę powrotną do kraju.

ML

Przedwyborcze
prezentacje

Zlotów. Zbliżające się wybory mało kogo intere­
sują. Taki wniosek można było wyciągnąć, patrząc na 
salę świecącą pustkami podczas spotkania z kandydata­
mi do sejmiku wojewódzkiego.

W poniedziałek 5 października br. w Złotowskim 
Domu Kultury odbyło się spotkanie kandydatów do Sejmi­
ku Województwa Wielkopolskiego z przedstawicielami lo­
kalnego biznesu. Niestety, spotkanie, które zorganizowało 
Złotowskie Forum Gospodarcze, nie zachwyciło frekwen­
cją tak ze strony potencjalnych wyborców, jak i samych 
kandydatów. Oprócz Krzysztofa Horodeckiego, kandyda­
ta Unii Wolności, prezentacji swego programu dokonali trzej

przedstawiciele Przymierza Społecznego w osobach Pio­
tra Sosnowskiego, Edwarda Jarysza i Piotra Lewandow­
skiego. Mówiono przede wszystkim o wykorzystaniu 
szansy, jaką daje reforma samorządowa, o skutecznym 
reprezentowaniu interesów Złotowszczyzny.

Spotkanie, które poprowadził Jerzy Jankowiak 
prezes ZFG, przebiegało w spokojnej atmosferze. Jego 
formuła umożliwiała obecnym na sali rozmowę z poli­
tykami, zadanie pytań, wymianę poglądów. Zastanawia­
jącym jest fakt, że sala przygotowana na przyjęcie kilku­
dziesięciu osób świeciła pustkami. Czyżby tak miała 
wyglądać wyborcza frekwencja? Nie bez winy są także 
i sami kandydaci z większości ugrupowań startujących 
w wyborach, którzy prawdopodobnie uznali, że Złotów 
nie jest wart ich czasu. Mimo to organizatorom spotka­
nia należy się pochwała za pomysł na prezentację. Przy 
okazji kolejnych wyborów na pewno będzie lepiej. ML

Złotów, Aleja Piasta 32, tel 263 58 52, fax 263 58 51

Intel Pentium I I 233 MHz 
RAM 32 MB DIMM, HDD 3,2 GB 
S3 VIRGE 2 MB, SB 16 BIT 

netto CD ROM 24X, klawiatura, mysz 
MS Windows'95

... wystarczy kupić komputer
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Urząd Stanu Cywilnego 
zanotował:
ZŁOTÓW:
URODZENIA
1. Radosław Stanisławczyk
2. Nicol Kalisz
3. Marcin Łukasz Tomasz
4. Nel Schott
5. Lilianna Aleksandra Galla
6. Adriana Anna Machel
7. Agata Regina Stanicwska
8. Jakub Dawid Żur
9. Aleksandra Julia Szmyt
10. Patrycja Weronika Stolarczyk
11. Michalina Łuczak
12. Bartłomiej Ratajski
13. Szymon Beniamin Sobczak
14. Agata Amanowicz
15. Sebastian Wąsik
16. Marcelina Maria Grochowska
17. Bartłomiej Imosa
18. Lena Kornelia Białkowska
19. Monika Zalińska
20. Jędrzej Bednarski

MAŁŻEŃSTWA
1. Tomasz Nowakowski

Beata Gaj
2. Jacek Jabłoński

Izabela Brzezińska
3. Radosław Paziecżko

Magdalena Wińska
4. Maciej Piątek

Aleksandra Wakuła
5. Jacek Dulat

Aneta Karpik
6. Artur Pacyk

Anna Kulasek
7. Krzysztof Wincaszck

Alicja Piętka
8. Janusz Kołodziejczyk

Joanna Goch
9. Krzysztof Stępień

Ewa Binięda
10. Ireneusz Hubę

Renata Ratajska

ZGONY
1. Stanisława Sypuła - 691.
2. Stefania Niedźwiecka - 461.
3. Henryk Oprządek - 751.
4. Anna Binięda - 691.
5. Gabriela Gapińska - 731.
6. Wanda Martyn - 721.
7. Laura Rozental - 671.
8. Jan Grabowski - 831.
9. Ryszard Matcrek - 691.
10. Zofia Rufkiewicz - 381.
11. Zdzisława Radojewska - 571.
12. Anna Kuklińska - 781.
13. Marianna Malinowska - 891.

JUBILEUSZE
Dnia 21 września 1998 r. w 

Urzędzie Stanu Cywilnego w Złotowie 50- 
I^cie Pożycia Małżeńskiego obchodzili Pań­
stwo Jadwiga i Stanisław Wróblewscy z 
Józefowa.

Dnia 26 września 1998 roku 50- 
lecie Pożycia Małżeńskiego obchodzili Pań­
stwo Wacława i Mieczysław Rosada ze Zło­
towa i Państwo Janina i Jan Przeorscy ze 
Złotowa oraz dnia 01.10.98r. Państwo Maria 
i Jan Marach ze Stawnicy.

ZAKRZEWO
MAŁŻEŃSTWA:
Sylwester Gospodarek

Katarzyna Wojciechowska 
Piotr Szopiński

Joanna Stachyra

TARNÓWKA
MAŁŻEŃSTWA:
Arkadiusz Janusz Dopierała

Agnieszka Aneta Kierzka

ZGONY:
1. Julianna Kosmala ur. 1904 r. Tarnówka
2. Ewa Pustula, ur, 1948 r. Osówka

JUBILEUSZE:

Dnia 23 września 1998 r. o godz. 
11.00 w Gminnym Ośrodku Kultury w Tar­
nówce odbyło się uroczyste wręczenie me­
dali za ..Długoletnie Pożycie Małżeńskie*' 8 
parom małżeńskim z terenu gminy Tarnów­
ka. Uhonorowani zostali: J. F. Wilusz. zam. 
Plecemin; P. B. Kowalscy- Tarnówka; St. St. 
Kowalscy- Tarnówka. E. K. Bosak- Tarnów­
ka. B. M. Byliccy- Tarnówka; H. U. Radom­
scy- Plytnica; B. Z. Księżyk- Tarnówka; S. St. 
Kotur- Tarnówka

KRAJENKA
MAŁŻEŃSTWA:
Łukasz Juleśny, Aurelia Dania Kaczyńska 

ZGONY:
Janina Sypniewska



Kotłownia jak się patrzy
Zlotów. Kilkanaście dni temu na terenie Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Złotowie 

uruchomiono jedną z najnowocześniejszych kotłowni olejowo-gazowej na terenie miasta i oko­
lic. Kotłownia została wybudowana przy pomocy pieniędzy jakie przekazał na ten cel Wydział 
Ochrony Środowiska Urzędu Wojewódzkiego w Pile oraz ze środków własnych spółdzielni.

Złotowska mleczarnia 
przez lata uchodziła za najwięk­
szego „brudasa” lokalnego śro­
dowiska. Przestarzała kotłow­
nia na tradycyjny opał sprawia­
ła, że co jakiś czas nad osiedla­
mi położonymi niedaleko mle­
czami unosiły się kłęby czarne­
go dymu.

W lutym br. po wielu 
staraniach i zabiegach dyrekcji 
OSM w końcu udało się mszyć 
z budową nowej, ekologicznej, 
kotłowni. Budynek, w którym został umieszczo­
no piec olejowy, został wybudowany od pod- 

W , dostosowany parametrami do wymiarów 
pieca. Wnętrze „kotłowni” wyłożono kafelkami 
tak, że przypomina ono bardziej zaplecze apteki 
aniżeli miejsce, gdzie trzeba by dokładać do pie­
ca. Całość została naszpikowana elektroniką, która 
pozwala uzyskać optymalną temperaturę w danej 
chwili. Dzięki temu oprócz efektów typowo eko­
logicznych można mówić o efektach finansowych 
związanych ze zużyciem opału.

Kotłownię docelowo będzie obsługiwać 
jeden pracownik, którego praca będzie się ogra­
niczać jedynie do nadzoru nad funkcjonowaniem 
pieca. Obecnie w mleczami funkcjonują dwie ko­
tłownie, gdyż prowadzone są jeszcze prace zwią­
zane z uszczelnianiem węzła cieplnego. Jednak 
już niedługo kotłownia węglowa zostanie całko­
wicie wyłączona i obraz dymiącego na czarno 
komina będzie można włożyć do lamusa.

Mimo że nowy 
piec może być 
opalany olejem 
lub gazem, to na 
razie jedynym 
paliwem, z przy- 
czyn oczywi­
stych, pozosta­
nie olej. Na ra­
zie bowiem 
trwają jeszcze 
rozmowy z 
Wielkopolskim 

Okręgowym Zakładem Gazowniczym w Pozna­
niu na temat wybudowania gazociągu do Złoto­
wa. Jak twierdzi prezes OSM Kazimierz Czer­
wiński, mleczarnia, wspólnie z innymi złotow­
skimi zakładami, będzie dokładać wszelkich sta­
rań, aby ta chwila nastąpiła jak najszybciej.

Zainstalowanie ogrzewania olejowo-ga­
zowego sprawiło, ze mleczarnia krok po kroku 
zaczyna realizować wytyczne, jakie nałożyła na 
polski przemysł rolno-spożywczy Unia Europej­
ska. Zdaniem Kazimierza Czerwińskiego obecnie 
prowadzone są rozmowy z przedstawicielami 
szwajcarskiego koncernu spożywczego w spra­
wie modernizacji i rozbudowy spółdzielni. We­
dług prezesa, mimo że zakład należy do najwięk­
szych i najlepszych zakładów przetwórczych na 
Złotowszczyźnie, potrzebne są środki na nowo­
czesne inwestycje, które zapewniłyby byt mle­
czami także po przyłączeniu Polski do Unii Eu­
ropejskiej. ML

Wszystko zależy
Złotów. Jeśli Unia Europejska zaakcep­

tuje złotowski mikroprojekt gospodarki odpa­
dami na terenie miasta, to istnieją duże szanse 
by w Złotowie powstało nowoczesne składowi­
sko i sortownia odpadów. Dużo zależeć będzie 
od samych mieszkańców miasta.

Na początku września br. do Brukseli 
udała się trzyosobowa delegacja władz Złotowa, 
w skład której weszli Jacek Fertikowski, prezes 
MZUK w Złotowie, Leszek Kurcin, członek Za­
rządu Miejskiego, oraz Stanisław Szlaga naczel­
nik wydziału gospodarki komunalnej. Celem wi­
zyty w instytucjach Unii Europejskiej było 
omówienie kwestii związanych z wprowadzeniem 
w życie mikroprojektu zagospodarowania odpa­
dów na terenie Złotowa. Mikroprojekt, który stro­
na polska opracowała wspólnie z władzami nie­
mieckiego Eggesin, przewiduje ustalenie zasad 
zbierania odpadów, ich segregacji, składowania i 
odzysku, które odpowiadałyby wymogom Unii. 
Jak mówi Jacek Fertikowski, projekt zakłada nie 
tylko dopracowanie technicznych szczegółów 
przedsięwzięcia ale także kształtowanie zacho-

od mieszkańców
wań mieszkańców, którzy poprzez edukację i 
politykę informacyjną mają zostać przygotowani 
do nowego sposobu wyrzucania odpadów.

Decyzja o tym czy wniosek zostanie przy­
jęty czy też nie, zapadnie w połowie października. 
Jeśli wniosek będzie rozpatrzony pozytywnie, to 
władze Złotowa mają rok czasu, by wprowadzić 
projekt w życie. Oznacza to także, że Złotów otrzy­
ma z Unii Europejskiej na ten cel około 40 tysięcy 
ECU (160 tys. złotych), pod warunkiem, że z miej­
skiej kasy na realizację mikroprojektu wyasygno­
wane zostanie kolejne 10 tysięcy ECU. Po roku 
organy Unii dokonają oceny realizacji zamierze­
nia, zwracając szczególną uwagę na to jak sami 
mieszkańcy Złotowa podeszli do sprawy segrega­
cji śmieci. Jeśli wszystko zostanie przeprowadzo­
ne zgodnie z założeniami, to Złotów będzie mógł 
się ubiegać o pieniądze z tak zwanego projektu 
głównego. Tym samym będzie można rozpocząć 
w naszym mieście budowę kompostowni, spalar­
ni odpadów, sortowni. Także miejskie wysypisko 
śmieci doczekałoby się w końcu nowoczesnej re­
kultywacji. ML

Zwolnienia 
grupowe 
w Tarnówce

W ubiegłym tygodniu w Fabryce Tektu­
ry w Tarnówce zwolniono 20 osób. Jako przy­
czynę zwolnień podano złą sytuację ekonomicz­
ną zakładu.

Zbudowana pod koniec ubiegłego wie­
ku fabryka tektury w Tarnówce początkowo pro­
dukowała masę celulozową z drewna spławiane­
go rzeką Gwdą, nad którą znajduje się fabryka. 
Później produkowano tu tekturę na potrzeby wielu 
wytwórni papy dachowej. W latach powojennych 
zaprzestano używania drewna do produkcji, wy­
twarzając przez całe lata tekturę z makulatury. W 
wyniku załamania się gospodarki na przełomie 
lat 1989 i 1990 kłopoty dosięgnęły również i fa­
brykę. W wyniku postępowania upadłościowe­
go i przeprowadzonego przetargu, pod koniec 
1991 roku nabywcą przedsiębiorstwa został pry­
watny inwestor, mieszkaniec Bydgoszczy.

Na początku swojej działalności zapo­
wiadał liczne inwestycje, znaczny wzrost zatru­
dnienia, powiększenie produkcji. W znacznym 
stopniu to mu się udało. W nowej hali zamonto­
wano nowe urządzenia, zwiększyła się produk­
cja opakowań, a z chwilą zatrudnienia większej 
ilości niepełnosprawnych pracowników fabryka 
otrzymała status zakładu pracy chronionej.

Od pewnego czasu jednak coś zaczęło 
się psuć. Notowane były opóźnienia w wypła­
tach dla pracowników, to znowu fabryka miała 
przymusowy przestój z powodu braku węgla. 
Trochę później można było przeczytać ogło­
szenia komornika o ogłoszonym przetargu na 
komputery i ha samochody osobowe. Jeden z 
lokalnych tygodników zamieścił na swych ła­
mach ogłoszenie o otwartym postępowaniu 
układowym, w dniu 23 lipca br. w Sądzie Re­
jonowym w Pile. Mieszkańcy Tarnówki ko­
mentowali to w różnoraki sposób, bo sytuacja 
stawała się niepokojąca, szczególnie dla pra­
cowników i ich rodzin.

30 września powiało grozą, gdyż tuż 
przed godziną 15.00. a więc zakończeniem pra­
cy, 20 pracowników otrzymało wypowiedzenie 
z pracy. Zwolnienie ludzi ma charakter grupo­
wy i uzasadnione jest przyczynami ekonomicz­
nymi. Wśród wielu zwolnionych panuje rozgo­
ryczenie, nie mogą uwierzyć w to, co się stało. 
- Nie dość, że zarabialiśmy tu 500 złotych mie­
sięcznie, to jeszcze nas wyrzucili - mówią zała­
mani.

Sytuacja zwolnionych z pracy jest trud­
na, gdyż w samej Tarnówce nie ma co liczyć na 
jakąkolwiek pracę. Wśród tych, którzy stracili 
pracę, przeważają pracownicy z dużym stażem 
pracy i ci z krótkim. Nie zwolniono żadnej osoby 
niepełnosprawnej.

Co będzie dalej z fabryką tektury, dowie­
my się już 7 października br., kiedy to zaplano­
wano postępowanie układowe z wierzycielami 
w Sądzie Rejonowym w Pile. S.O.
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Troszeczkę dobrej woli
Od kilkunastu ju ż  lat tematyka ochrony środowiska naturalnego stanowijeden z ważniejszych problemów w naszym kraju. 

Art. 74 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej stanowi:
(...) Władze publiczne prowadzą politykę zapewniającą bezpieczeństwo ekologiczne współczesnemu i przyszłym pokole­

niom. (...) Ochrona środowiska je s t obowiązkiem władz publicznych.

Ochroną środowiska muszą się zajmować 
w zasadzie wszyscy, bo stan środowiska, w 
którym żyjemy, zależy przede wszystkim od po­
stawy podmiotów korzystających z niego.

Podstawowe problemy ochrony środo­
wiska zostały uregulowane w ustawie z dnia 31 
stycznia 1980 r. o ochronie i kształtowaniu śro­
dowiska. Problematyka ta jest regulowana rów­
nież wieloma przepisami różnych dziedzin, m.in. 
gospodarowania gruntami rolnymi i leśnymi, go­
spodarki wodnej, budownictwa i inwestycji, pla­
nowania przestrzennego, ustawy o odpadach. Nie 
ulega wątpliwości, że jest to problem bardzo 
ważny, a organy rządowe i samorządowe mają 
obowiązek ujmowania zadań związanych z 
ochroną środowiska w swoich planach rozwoju 
gminy oraz zagospodarowania przestrzennego. 
Wiąże się to, oczywiście, z równoczesnym za­
pewnieniem środków finansowych na realizację 
zadań w zakresie ochrony środowiska.

I tu zaczyna się problem, bo do zrobie­
nia w zakresie ochrony środowiska jest dużo, a 
pieniędzy mało. Państwowa Inspekcja Ochrony 
Środowiska czuwa, aby ochrona środowiska była 
należycie traktowana w każdej gminie.

Już dawno gminy przestały być chronio­
ne „płaszczykiem specjalnego podmiotu”, rozu­
miejącego - lepiej niż inni - ogólnospołeczną rolę 
korzystania ze środowiska i jego ochronę. Nikt 
już teraz nie liczy na zrozumienie tej roli, liczą się 
fakty. A fakty mówią same za siebie.

Gmina Zakrzewo od lat miała wysypi­
sko śmieci, w dość dużej niecce przy drodze Za­
krzewo - Drożyska Wielkie. Wystarczało ono na 
jej potrzeby, tym bardziej że w gminie o charak­
terze rolniczym znaczna część śmieci, zwłaszcza 
organicznych, jest zagospodarowywana i zuży­
wana we własnym zakresie. Problemy zaczęły 
się pod koniec lat osiemdziesiątych, kiedy wysy­

pisko zostało ogrodzone, w dużej części ze środ­
ków Urzędu Wojewódzkiego w Pile, który za­
czął wykazywać składowisko jako „wysypisko 
zorganizowane”. Zaczęły się kontrole SANE- 
PID-u, a później także Wojewódzkiego Inspek­
tora Ochrony Środowiska.

Doraźne porządkowanie wysypiska, 
przesypywanie śmieci warstwą wapna i inne temu 
podobne czynności niewiele pomagały, bo już 
następnego dnia spotykało się śmieci wysypane 
byle jak i gdzie komu było wygodnie (no cóż, 
zwyczaje części społeczeństwa w usuwaniu od­
padów ze swoich posesji pozostawiają wiele do 
życzenia). Sytuacja poprawiała się nieco w okre­
sie wiosenno-letnim, bo wtedy gmina zatrudnia­
ła pracownika interwencyjnego, który na bieżąco 
porządkował teren. Niemniej wysypisko zostało 
uznane przez Wojewódzkiego Inspektora Ochro­
ny Środowiska za nielegalne, a gmina została zo­
bowiązana do rozwiązania tego problemu i za­
mknięcia obecnego wysypiska, łącznie z prze­
prowadzeniem rekultywacji.

Bardzo długo władze gminy szukały roz­
wiązań tego problemu, w rezultacie zawarto po­
rozumienie z gminą Lipka, która była w trakcie 
budowy wysypiska w Osowie (teren leżący na 
pograniczu obu gmin), i po zainwestowaniu środ­
ków przypadających na gminę uznano budowa­
ne wysypisko za wspólne.

Pozornie problem został rozwiązany. Ale 
mieszkańcy gminy Zakrzewo nie kwapią się do 
wywozu śmieci do Osowa, no bo jak? Jest to 
kolejny problem, którego propozycji rozwiąza­
nia szuka Zarząd Gminy w Zakrzewie, a który 
będzie musiała rozwiązać nowa Rada Gminy. Ale 
póki co, już w 1997 r., Wojewódzki Inspektor 
Ochrony Środowiska w Pile, decyzją z dnia 2 
lutego br. wymierzył gminie karę za składowanie 
odpadów w miejscu na ten cel nie wyznaczonym

(wspomniane wyżej wysypisko). Gmina wystą­
piła o odroczenie kary na okres 5 lat. W trakcie 
postępowania w tej sprawie gmina wniosła o 
zawieszenie postępowania do czasu uszczegóło­
wienia założeń dokumentacji projektowej doty­
czącej rekultywacji składowiska śmieci. Decy­
zją z dnia 9 czerwca br. kierownik Urzędu Rejo­
nowego w Złotowie, zgodnie z właściwością, 
zatwierdził dokumentację techniczną pn. „Re­
kultywacja odpadów komunalnych w Zakrze­
wie”.

W oparciu o tę dokumentację gmina 
przedstawiła harmonogram realizowanych czyn­
ności rekultywacyjnych składowiska, które zmie­
rzają do wyłączenia obiektu z eksploatacji w i 
minie do 30 czerwca 1999 r. oraz ostatecznego 
zalesienia terenu po wysypisku w roku 2001. 
WIOŚ nie uznał działań gminy w tym zakresie, 
zarzucając, że gmina nie przewidziała monitoro­
wania wód podziemnych w obrębie likwidowa­
nego wysypiska śmieci. W związku z tą sytuacją 
Wojewódzki Inspektor Ochrony Środowiska 
odmówił gminie odroczenia terminu płatności 
kary, stwierdzając, że „strona nie wyraża chęci 
wykonania monitoringu środowiska”. Tak więc 
do 30 września br. gmina ma obowiązek zapłacić 
karę w wysokości 7.400 zł (!) oraz odsetki w 
wysokości około 2.200 zł.

Gmina nie zgodziła się z decyzją i w dniu 
14 września br. wniosła odwołanie do Główne­
go Inspektora Ochrony Środowiska w Warsza­
wie, podkreślając, że decyzja kierownika Urzę­
du Rejonowego nie przewiduje monitorowania 
wód podziemnych.

Wskazano również poważne nakład.’) 
gminy na ochronę środowiska, które tylko ia| 
1997 i 1998 r. wyniosły 1.500 tys. zł.; mieszczą 
się tu środki na budowę wspólnego z gminą Lip­
ka wysypiska śmieci. KW

JUBILEUSZ
Okres powojenny obfitował w zawierane małżeństwa. W 1948 roku w USC Tar­

nówka zarejestrowano 53 śluby. Dla porównania, w ubiegłym roku ślubowało sobie miłość 
18 par. W śród wielu życzeń, jakie otrzymują młodzi ludzie, jest i to, aby doczekali w zdrowiu 
przynajmniej złotych godów. Mimo tych życzeń jubileusz ten świętują nieliczni. Dlatego też 
moment ten należy odpowiednio uhonorować. W środę 23 września w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Tarnówce odbyła się uroczystość poświęcona właśnie złotym jubilatom. Bohate­
rami tej uroczystości byli Państwo Kazimiera i Edmund Bosakowie, Marianna i Bogumił 
Byliccy (w Tarnówce zawierali związek małżeński), Stanisława i Stefan Koturowie (Pani 
Stanisława zmarła wiosną br.), Benigna i Paweł Kowalscy, Stanisława i Stanisław Kowalscy, 
Zofia i Stanisław Księżakowie (Pan Bronisław zmarł nagle w tym roku) - wszyscy z Tarnów­
ki, Urszula i Hubert Radomscy z Płytnicy (nieobecni z powodu choroby), J. F. Wilusz z 
Plecemina. Wszystkim wymienionym parom Prezydent RP nadał medale „Za Długoletnie 
Pożycie Małżeńskie”, które wręczył wójt gminy Tarnówka Ireneusz Baran. Wręczono rów­
nież listy gratulacyjne od wojewody pilskiego oraz wójta gminy. Były kwiaty, prezenty i dużo 
serdeczności. Do życzeń dołącza się autor i cała redakcja „Aktualności”.

Stefan Olejnik
Na zdjęciu na pierwszym planie Marianna 

i Bogumił Byliccy
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Brakuje tylko sali
Stawnica to wieś jak wiele innych w na­

szym regionie. Kilkadziesiąt domostw, kilka blo­
ków pamiętających najlepsze czasy pegeerów, ko­
ściółek, wiejska sala, no i oczywiście szkoła. Miej­
scowa ludność żyje głównie z pracy na roli, spora 
część pracuje w oddalonym o 5 kilometrów Złoto­
wie, gdzie łatwiej zarobić parę złotych. W Złoto­
wie uczy się także większość absolwentów staw- 
nickiej podstawówki. Jak mówi Danuta Klóska, 
dyrektor szkoły, w histo­
rii placówki nie zdarzyło 
się jeszcze, aby któreś z 
dzieci nie dostało się do 
szkoły, o jakiej marzyło.
Jak pokazuje statystyka 
prowadzona przez panią 
dyrektor, co roku około 

emdziesiąt procent ab- 
iwentów rozpoczyna 

naukę w szkole średniej.
- Takiej sta tystyki nie 
mają niektóre klasy w 
szkołach w mieście - do­
daje Danuta Klóska.

Budynek, w którym mieści się szkoła, nie 
należy do najmłodszych. Oprócz czterech klas z 
prawdziwego zdarzenia reszta to niewielkie po­
mieszczenia, w których nauka należy zapewne do 
mało przyjemnych. Mimo to nauczyciele robią co 
mogą, by atmosfera w szkole była jak najlepsza. 
Do szkoły uczęszcza 119 dzieci. Są to w ogrom­
nej większości mieszkańcy Stawnicy. Reszta mie­
szka w pobliskim Dzierżożenku oraz Prochach. Z 
Prochami to bardzo ciekawa historia. Otóż część 
rodzin posyła swoje dzieci do szkoły do Stawnicy 
a część do Starej Wiśniewki. O tym, kto chodzi do 
jakiej szkoły, decyduje miejscowy sklep, który po­
łożony jest mniej więcej w środku wsi. Nie ma tu 
Jzywiście mowy o jakichś antagonizmach po- 

.ińędzy mieszkańcami Prochów. Po prostu trady­
cją stało się, że połowa wsi, z dobrej, nie przymu­
szonej woli posyła swoje dzieci tu, a druga poło­
wa tam. - Tak jes t od zawsze i nic nie wskazuje na 
to, żeby cokolwiek się w tej materii zmieniło - opo­
wiada dyrektorka.

Szkoła w Stawnicy słynie jeszcze z jednej

rzeczy. Otóż rodzice uczniów za punkt honoru po­
stawili sobie wspieranie wszelkich przedsięwzięć 
mających poprawić warunki nauki swoich dzieci. 
W zebraniach rodziców uczestniczy zawsze blisko 
90 procent rodziców. To samo dotyczy wpłat na 
komitet rodzicielski, gdzie obowiązuje zasada po- 
głównego, czyli płaci się składkę nie od rodziny, 
lecz od liczby dzieci uczęszczających do szkoły. 
Zdaniem Danuty Klóski takie podejście do po­

trzeb szkoły wyni­
ka z mentalności tu­
tejszych mieszkań­
ców, którzy ogrom- 
nym szacunkiem 
darzą szkołę.- Tutaj 
wszyscy wiedzą, że 
tylko poprzez nau­

kę można w życiu cos' 
osiągnąć.

J e d n a k  
współpraca pomię­
dzy rodzicami a gro­
nem pedagogicznym 
nie wygląda tak, że 
dyrekcja szkoły 
przedstawia swoje
żądania, a rodzice płacą. Jakiś czas temu wśród 
rodziców została przeprowadzona anonimowa an­
kieta dotycząca przyszłości szkoły. Rodzice mieli 
w niej napisać, co chcieliby w szkole zmienić, co 
poprawić. Większość spośród ankietowanych 
osób wskazała na potrzebę zorganizowania pra­
cowni komputerowej. - O pracowni myśleliśmy 
już od dłuższego czasu, jednak dopiero mając opi­
nię rodziców oraz podpierając się bardzo dobrą 
oceną, jaką otrzymała szkoła z kuratorium, mo­
gliśmy wystąpić do Rady Gminy Złotów o wspar­
cie finansowe  - opowiada dyrektorka. I rzeczywi­
ście wiosną br. Rada Gminy przyznała środki na
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- telewizji przemysłowej

zakup 8 komputerów. Rodzice dołożyli siedem 
tysięcy złotych na doposażenie pracowni w sza­
fki, krzesełka, stoliki i dziś pracownia stała się 
faktem. - Do tej pory w Stawnicy zaledwie dwie, 
trzy osoby posiadały swoje komputery, teraz ma 
do nich dostęp każde dziecko.

Jednak pracownia komputerowa to nie 
koniec problemów, z jakimi od lat boryka się staw- 
nicka podstawówka. Teraz największym wyzwa­
niem pozostaje budowa sali gimnastycznej. Gdy 
pogoda na zewnątrz jest jeszcze jako taka, zajęcia z 
wychowania fizycznego odbywają się normalnie. 
Niestety, kiedy tylko pada albo temperatura spada, 
dzieci „ćwiczą” na ciasnym korytarzu. -Kiedyśpro­
blem choćby w niewielkiej części rozwiązywała sala 
wiejska, lecz po jednej z kontroli zabroniono nam 
przeprowadzać tam zajęcia - mówi Danuta Klóska, 
z którą udajemy się na szkolne boisko, gdzie akurat 
odbywa się sprawdzian z rzutu piłką lekarską. Na 
nierównym boisku szkolnym inna klasa rozgrywa 
mecz piłkarski. Dzieciaki mają czerwone twarze od 
zimna jednak szybkie tempo meczu choć na chwilę 
pozwala zapomnieć o przejmującym zimnie. Dy­

rektorka szkoły 
twardo stąpa po zie­
mi i wie. że za jej 
kadencji sali w 
Stawnicy na pewno 
nie będzie, bo nie 
ma na to środków. 
Jej marzeniem jest 
jednak poprawa 
estetyki szkoły, 
żeby otoczenie pla­
cówki choć w mi­
nimalnej części re­
kompensowało nie­
dostatki.

Oprócz nauki są
także i chwile na zabawę i wypoczynek. Tradycją 
szkoły stały się wycieczki na drugi koniec Polski. 
W ciągu kilku lat dzieciaki ze Stawnicy miały moż­
liwość zobaczenia praktycznie wszystkich gór 
naszego kraju. To oczywiście zasługa rodziców i 
licznych sponsorów, jacy opiekują się szkołą. Jak 
mówi pani dyrektor, kilkudniowe wyjazdy nie były 
praktycznie możliwe bez pomocy Henryka Sto­
kłosy, który przez ostatnie cztery lata bezpłatnie 
udostępniał zakładowy autobus. W tym miejscu 
należy wymienić także właścicieli hurtowni 
KAMA w Złotowie, Zakład Przemysłu Drzew­
nego, Nadleśnictwo Złotów, OSM oraz liczne 
sklepy z terenu gminy i okolic.

Szkoła stara się także samodzielnie zara­
biać pieniądze. Co roku w ośrodku nad jeziorem 
Zamza organizowane są zabawy andrzejkowe, z 
których dochód w całości przeznaczany jest na 
rzecz placówki. Niska cena biletów, znakomite 
jedzenie i atmosfera sprawiają, że zawsze jest 
więcej chętnych aniżeli miejsc. W szkole funk­
cjonuje także minisklepik, w którym można ku­
pić jedzenie, słodycze, napoje.

Dla mieszkańców Stawnicy szkoła od 
początków swego istnienia stanowiła centrum 
życia kulturalnego wsi. Wszystko co najważniej­
sze w historii wsi wiązało się właśnie ze szkołą. 
Ludzie zdają tu sobie sprawę, że szkoła być musi 
i to jak najlepsza. To, co zobaczyłem dowodzi, że 
chyba im się to udaje. M.L.
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NACZELNIK
Z Antonim Poczesnym, naczelnikiem Urzędu Pocztowego w Lipce, 

rozmawia Mariusz Leszczyński

- Jak rozpoczęła się pana przygoda z 
lipkowską pocztą?
- Do Lipki trafiłem w 1980 roku, zaraz po tym 
jak ożeniłem się z tutejszą dziewczyną. Na po­
czątku pracowałem jako mechanik maszyn rolni­
czych Spółdzielni Kółek Rolniczych w Lipce, a 
w grudniu 1982 roku rozpocząłem pracę w miej­
scowym urzędzie pocztowym, gdzie po pięciu 
miesiącach mianowano mnie na stanowisko na­
czelnika. Powiem nieskromnie, że wtedy byłem 
najmłodszym naczelnikiem w kraju. Miałem za­
ledwie dwadzieścia cztery lata.

- Od tamtej pory minęło piętnaście lat, a 
pan nadal pracuje na tym samym stanowisku.
- Przez te wszystkie lata wiele się zmieniło. Sie­
dzibę poczty z budynku przy stacji PKP przenie­
siono do gmachu Urzędu Gminy, zmniejszyła się 
liczba pracowników, zmienił się także zakres 
świadczonych usług. Jeszcze kilka lat temu to 
poczta łączyła rozmowy telefoniczne. Sześć telefo­
nistek na zmianę łączyło rozmowy miejscowe i za­
miejscowe. Dziś zabytkowa centrala telefoniczna 
została zastąpiona automatyczną, tak że do Lipki 
można dodzwonić się z każdego punktu na kuli 
ziemskiej bez najmniejszych problemów. Kilka lat 
temu również robiliśmy co w naszej mocy, jednak 
trochę to zawsze trwało. W historii lipkowskiej po­
czty były takie okresy, kiedy pracowały tu dwadzie­
ścia trzy osoby!

- Wspomniał pan o nowej siedzibie. 
Trochę chyba jednak żal tamtego budynku.
- Prawda jest taka, że budynek wymagał już ge­
neralnego remontu, gdyż od czasu zakończenia 
wojny nic nie było tam robione. Zimą były takie 
przypadki, ze temperatura w moim gabinecie spa­
dała do siedmiu stopni Celsjusza, a z sufitu po 
nawet niewielkim deszczu lała się woda. Deka­
rze. których wezwaliśmy do remontu, odkryli na 
dachu dwadzieścia warstw papy, którą kładziono 
w zastępstwie solidnego remontu. Kiedy zatem 
zdarzyła się okazja, by przenieść pocztę w inne 
miejsce, natychmiast to zrobiliśmy.

- Trzeba jednak przyznać, że i tu nie 
macie zbyt wiele miejsca.

- Niestety, wbrew powszechnej opi­
nii w dobie elektroniki, telefonów 
komórkowych my, pracownicy po­
czty, mamy coraz więcej pracy. Nie 
wynika to oczywiście z faktu, że lu­
dzie piszą więcej listów, lecz z do­
datkowych usług, jakie na co dzień 
świadczymy. Dziś pracownik poczty 
to nie tylko listonosz, to także ka­
sjer, agent ubezpieczeniowy, przed­
stawiciel banku, sprzedawca artykułów chemicz­
nych. Dlatego też narzekamy na ciągły brak eta­
tów, które odciążyłyby nas. Dla przyktadu po­
dam, że w 4-tysięcznej gminie Zakrzewo są trzy 
urzędy pocztowe; w Zakrzewie, Kujanie i Starej 
Wiśniewce. Gmina Lipka ma 6 tysięcy mieszkań­
ców i jeden urząd. W tym miejscu należy dodać, 
że poczta w Zakrzewie ma swój budynek, o czym 
my w Lipce możemy jak na razie tylko poma­
rzyć.

- Mimo to dajecie sobie radę.
- Nie mamy specjalnie innego wyjścia. Duża w 
tym zasługa osób zatrudnionych urzędzie, które 
rozumieją, że tu wszystkie sprawy muszą być 
załatwiane od ręki, nawet kosztem wolnego cza­
su. A trzeba pamiętać, że na wsi pracownik po­
czty ma znacznie mniej czasu niż jego kolega z 
miasta. Dlaczego? Choćby z tego powodu, że 
wszystkich tu się zna, że petenci przychodząc na 
pocztę czują potrzebę rozmowy. Podległe mi oso­
by są także ludźmi i przecież nie powiedzą znajo­
memu, który stoi po drugiej stronie okienka, że 
nie mają czasu, że teraz pracują. Może to bardzo 
prozaiczne, ale w tak niewielkiej społeczności jest 
to bardzo ważna rzecz.

- Czy taki nawał pracy nie wpływa na 
jakość świadczonych usług?
- Tylko kto nie pracuje, nie popełnia błędów. My 
jednak staramy się jakiekolwiek wpadki zredu­
kować do minimum. Przez te wszystkie lata, ja­
kie spędziłem pracując na lipkowskiej poczcie, 
tylko raz zdarzyła się sytuacja, że z winy poczty 
zaginęła paczka. W ciągu roku są dwa, trzy przy­
padki zaginięcia listu poleconego, jednak w po­

równaniu z liczbą listów, jakie dostarczamy do 
adresatów, jest to ułamek procenta. To, że mamy 
tyle obowiązków, w żadnym wypadku nie może 
wpływać na poziom naszej pracy, choć wiado­
mo, że człowiek jest tylko człowiekiem i po prze­
kroczeniu pewnej granicy błędy są nieuniknione. 
Dlatego też oprócz nowej siedziby poczty ma 
mi się kilka nowych etatów, które sprawiłyby, zc 
praca stałaby się naprawdę przyjemna.

- Z tego co wiem, pana praca cieszy się 
uznaniem u przełożonych. Po tylu latach pra­
cy nie miał pan propozycji przejścia do inne­
go, większego urzędu?
- Owszem, były takie propozycje, jednak na prze­
szkodzie stanęło wyższe wykształcenie, którego 
nie posiadam.

- Przybył pan do Lipki za żoną. Jak 
się panu tutaj żyje?
- Lubię to miejsce. Mam tu rodzinę, przyjaciół, 
znajomych. Nie sądzę, bym chciał zmienić miej­
sce zamieszkania, tym bardziej, że mam tu mie­
szkanie i wspaniałą działkę, na której spędzam 
każdą wolną chwilę. Od czasu do czasu lubię 
także zajrzeć pod maskę swojego piętnastoletnie­
go fiata 125 p. Jak by nie było z wykształcenia 
jestem mechanikiem.

- Jako pocztowiec nie ma pan tych wol­
nych chwil zbyt wiele.
- Niestety, dla pracowników poczty na wsi nie 
ma świąt i dni wolnych od pracy. Zwykły mie­
szkaniec tego nie widzi, bo i nie musi, jednak czy 
to Boże Narodzenie, czy sylwester czy inny dzień 
wolny od pracy ktoś na poczcie musi być, by 
dopilnować, żeby wszystko było jak należy.

Na
W grudniu ubiegłego roku oddana została do użytku 

oczyszczalnia ścieków w Tarnówce. Wraz z nią położono pierw­
szy odcinek rurociągu kanalizacji, łączący posesje położone 
wzdłuż ulicy Niepodległości z nową oczyszczalnią. Obecnie prace 
budowy kanalizacji są kontynuowane. Za środki uzyskane z ze­
wnątrz na infrastrukturę nowych osiedli budowany jest rurociąg 
ściekowy z przepompownią, od nowego osiedla pod lasem do 
oczyszczalni. W dalszej kolejności planuje się podłączyć do ka­
nalizacji budynki Szkoły Podstawowej w Tarnówce, budynki 
przy ulicy Pocztowej, a po wybudowaniu przepompowni podłą­
czone zostaną posesje z końca ulicy Niepodległości. W ślad za 
tym będą porządkowane nawierzchnię ulic i chodniki. Prace te 
planuje się zakończyć jeszcze w tym roku.

SO
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początek pod lasemPrzeczyścili  i udrożnili
Lipka. Mieszkańcy Lipki zdążyli się już przyzwyczaić do prowadzo­

nych na jej terenie prac związanych z budową nowego kolektora. Pod koniec 
września pojawili się w Lipce także pracownicy Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych odnawiający nawierzchnię drogi wojewódzkiej biegnącej m.in. przez 
Lipkę i Ląkie.

Prace nad drogą wojewódzką zostały zlecone Przedsiębiorstwu Robót 
Drogowych przez Zarząd Dróg w Złotowie. Pracami kierował Benedykt Stefan- 
kiewicz. Pracownikom PRD zlecono także wymianę kratki ściekowej przy lip­
kowskiej kapliczce. Po jej założeniu okazało się, że woda nie ma odpływu. 
Istniejący kolektor został zaniedbany, korzenie rosnących obok kapliczki drzew 
przebiły się przez beton, a ziemia utrudniała odpływanie wody. Pracownicy 
PRD zajęli się tym i oczyścili oraz udrożnili połączenie z następną kratką ścieko­
wą przy ulicy Kościuszki.

Zarząd Dróg zlecił także Przedsiębiorstwu Robót Drogowych prace na 
terenie gminy Zakrzewo - poszerzenie drogi wojewódzkiej w kierunku Werska.



SAGA RODU ...NAUCZYCIEL
Co sprawia, że klątwa rzucana w dawnych czasach na wrogów „bodajbyś cudze dzieci uczył” stała się udziałem najbliż­

szych? Czy profesja nauczyciela to zawód czy misja? Dlaczego uczą całe rodziny nauczycielskie?
Przyjrzyjmy się pedagogicznym klanom Złotowszczyzny - rodzinom Wojtuniów, Buczkowskich, Waberskich i Hermanów.

Wojtuniowie
Zygmunt Wojtuń

Mając 13 lat był już absolwentem szkoły 
podstawowej. Być może ze względu na młody 
wiek nie przyjęto go do szkoły zawodowej ani 
do LO. Trafił więc do Liceum Pedagogicznego 
w Złotowie. Po jego ukończeniu, w 1958 r., dwa 
lata pracował na wsi, następnie skończył studium 
nauczycielskie z fizyki, odbył służbę wojskową i 
powrócił do Złotowa. Początkowo pracował w 
f7w. Szkole Ćwiczeń, a po jej likwidacji w Szko- 

Podstawowej nr 3. W tym czasie ukończył 
studia wyższe z matematyki.

Aż do emerytury pracował w Zespole 
Szkół Zawodowych nr 2. Jest „matematykiem- 
legendą”. Swoich sukcesów w pracy upatruje w 
specjalnym podejs'ciu do nauczania: „ staram się 
uprawiać matematykę radosną”. Jego dewiza: 
..mało się uczyć, dużo wiedzieć i mieć dobre oce­
ny”. Wmawia więc uczniom, że matematyka jest 
to najpiękniejszy przedmiot, gdzie nie ma wulga­
ryzmów i przekłamań, którego można łatwo się 
uczyć, gdyż opiera się na definicjach, twierdze­
niach i aksjomatach. Dodaje z przekonaniem:, ja  
naprawdę w to wierzę”. Niedowiarkom udowa­
dnia: „ Czy któraś z was piekła kiedyś placek? 
Jak to się robi?” - „Trzeba mieć przepis” - brzmi 
odpowiedź. „ Jak w matematyce!” - cieszy się 
pan Zygmunt - „Ścisłe przepisy, których stoso­
wanie zapewnia sukces!”.

Wśród jego sukcesów znalazły się dość 
.etypowe - sportowe. Pan Wojtuń trenował dzie­

ci w Szkole Podstawowej nr 3 w koszykówce, 
siatkówce i... hokeju. Ciekawostką jest fakt, że nie 
umie jeździć na łyżwach! Do porażek zalicza spraw­
dzenie wyników nauczania w klasie VI, które nie 
wypadło najlepiej. Chociaż minęło 30 lat, ciągle 
analizuje przyczyny. Ciekawostką jest fakt, że do 
tej klasy chodziło kilku dzisiejszych nauczycieli...

Jego wszystkie dzieci złapały bakcyla 
pracy pedagogicznej. Dwoje: Małgorzata i Sta­
nisław są nauczycielami. A Dariusz, który jest 
policjantem i skończył właśnie politechnikę, za­
wsze chciał być... nauczycielem języka polskie­
go lub historii.

Małgorzata Skrentna - córka
Oczywiście jest... matematykiem. Ukoń­

czyła WSP w Bydgoszczy. Pracowała w Zespo­
le Szkół Rolniczych i Liceum Ogólnokształcą­
cym w Złotowie. Teraz przebywa na urlopie wy­
chowawczym. Jej tata nie był zadowolony, gdy 
zdecydowała się uczyć. Nie wyobrażał sobie tej 
filigranowej dziewczyny za katedrą i to naucza­
jącej matematyki.

Stanisław Wojtuń - syn
Najpierw, tak jak ojciec, chciał studio­

wać matematykę. Skończył jednak fizykę w WSP 
w Zielonej Górze. Pracuje 5 rok w Szkole Pod­
stawowej nr 2 w Złotowie. Z konieczności - pre­
zes Spółdzielni Mieszkaniowej „Nowość”. Wła­
śnie przeprowadza się do nowego mieszkania.

Zmiany w oświacie postrzega ostrożnie. 
Uważa, że powinny je poprzedzić próby pilota­
żowe.

Ewa Wojtuń - żona Stanisława
Nauczycielem została z przypadku. W Jej 

rodzinie nie ma żadnych tradycji pedagogicznych. 
Kilka lat temu skończyła fizykę w WSP w Zielo­
nej Górze i rozpoczęła pracę w Szkole Podsta­
wowej w Krajence. Spodobało jej się. Nie żałuje 
decyzji i nie zamieniłaby swej pracy na inną. „Lu­
bię uczyć dzieci” - mówi, chociaż zdaje sobie spra­
wę z niewdzięczności wybranego zawodu.

Kontynuuje własne doskonalenie w Po­
znaniu, na studiach podyplomowych z matema­
tyki i informatyki. Zdecydowanie pragnie zmian 
w szkolnictwie, ale uważa, że powinno się zacząć 
reformowanie od przygotowania kadry. Założe­
nia reformy są zgodne z jej przekonaniami: „ zre­
zygnować z encyklopedyzmu, umożliwić dzie­
ciom praktyczne działania, wzbogacić pracownie 
w niezbędne pomoce.”

Kazimiera Belka - siostra Zygmunta
Urodziła się na biednej wsi. Uciekła z 

domu, by się uczyć, bo chciała być nauczycielką 
a nie krawcową. Pamiętała, że nauczyciel we 
wsi był kimś bardzo ważnym i mądrym. Do 
niego zwracano się zazwyczaj o radę. Po skoń­
czeniu Liceum Pedagogicznego w Złotowie 
wróciła na wieś. Chciała oddać biednym chłop­
skim dzieciom to, co sama dostała - wiedzę. 
Uczyła języka polskiego i matematyki w Buce 
kolo Batorowa. Wkrótce skończyła SN z mate­
matyki. Uczyła więc matematyki, chemii, fizyki 
w Śmiardowie Krajeńskim. Bardzo dobrze wspo­
mina te wiejskie chwile. Rodzice dzieci bardzo 
zżyli się z nauczycielami. Pani Kazimiera pa­
mięta, że szyła fartuszki i sukienki komunijne 
wiejskim dzieciakom, a nawet bywała ich matką 
chrzestną. Rodzice dzieci bardzo się o nią tro­
szczyli. Gdy kiedyś dowiedzieli się, że zimą nie 
pali sobie z oszczędności w piecu, wystarali się 
o opał. Ciężkie to były czasy dla nauczyciela. 
Skromna pensja, łączone klasy i 72 konspekty 
tygodniowo do przygotowania! Przecież nau­
czycielskie pensum wynosiło 36 godzin...

Ostatnie dwadzieścia lat pani Kazia 
związała ze szkolą w Krajence, gdzie wyspe­
cjalizowała się w nauczaniu początkowym. Na 
pytanie o ważne wydarzenia w jej zawodowym 
życiu bez namysłu odpowiada: „gdy Krysia 
Stanek powiedziała „R”, albo jak cichutka Wan­
da Morkowska sama wyhaftowała serwetkę, 
gdy mniej zdolny uczeń pierwszy raz wycelo­
wał nitką w igłę, gdy ulepił coś ładnego. Pa­
miętam też, kiedy na lekcji środowiska w zi­
mowy dzień poszliśmy całą klasą do gospo­
darstwa państwa Mirrów. Oni przygotowali 
gorące kakao i bułeczki dla każdego dziecka. 
Wracaliśmy zmęczeni, a dzieci zaróżowione od 
mrozu, z zachwytem oglądały oszronione chwa­
sty w rowach...”

Swojej córce Lucynie odradzała wy­
branie pedagogicznej drogi, mówiąc, że za­
wód nauczyciela, jeśli się go nie kocha, jest 
ciężarem.

Lucyna Sendłak - córka
Lucyna kocha swój zawód. Od dziecka 

bawiła się tylko w szkołę. Razem z siostrą ucze­
stniczyła w szkolnym życiu mamy. Po skończe­
niu nauczania początkowego na UMK w Toru­
niu rozpoczęła pracę na miejscu swojej mamy w 
Szkole Podstawowej w Krajence. Jest bardzo am­
bitna i pracowita. Mimo młodego wieku ukoń­
czyła już studia podyplomowe z logopedii i zdo­
była I stopień specjalizacji zawodowej. Najbar­
dziej ceni osiągnięcia uczniów najsłabszych, prze­
łamujących bariery. Bardzo cieszy się z udanej 
współpracy z rodzicami. Boi się reformy eduka­
cji, bo choć dostrzega konieczność zmian, czuje 
się na nią nie przygotowana.

Janusz Sendłak - mąż Lucyny
Po ukończeniu AWF w Poznaniu rozpo­

czął pracę w Szkole Podstawowej w Krajence. 
Pierwsze trzy tygodnie w nowej pracy wydawa­
ły mu się nie do zniesienia. Myślał, że nie wy­
trzyma z dziećmi dłużej niż dwie godziny dzien­
nie. Wytrzymał już szesnaście lat. Nie wyobraża 
sobie innej pracy. Ciągle się uczy. Zdobywa ko­
lejne stopnie specjalizacji zawodowej, ukończył 
licencjat z języka niemieckiego.

Nietypowy nauczyciel WF-u. Zamiast 
ściskać w ręku stoper i miarę, posługuje się 
własną intuicją. Uważa, że ucznia należy po­
strzegać całościowo. Nie wolno deprecjono­
wać go tylko dlatego, że nie przekracza po­
przeczki na wysokości 1,0 metra. Dlatego czas 
poświęca przede wszystkim fizycznym „śre- 
dniakom” i „słabeuszom”. Nie zaniedbuje też 
wybitnych - ot choćby sukcesy Darki i Ani 
Bator. Jest więc właściwym nauczycielem do 
zreformowanej szkoły. Czeka z niecierpliwo­
ścią na reformę.
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Jak zdefiniować uczucia?
Pani Hanna Olencka, psycholog, mówi, że uczucia to coś, co odróżnia nas od innych 

stworzeń zamieszkujących ziemię. Dodaje jednak, że niechętnie się do nich przyznajemy, ocho­
czo im zaprzeczamy. Dlaczego tak się dzieje? Może ze strachu, że odsłonimy swoje prawdziwe 
oblicza, a może nie chcemy pokazać, ile naprawdę jest w nas z człowieczeństwa?

D o  p s y c h o lo g a  d z i e c i  tr a f ia ją  z  ró ż n y c h  

p r z y c z y n . N a jc z ę ś c ie j  p o d ło ż e m  p r o b le m ó w  d z ie ­

c i  s ą  d o r o ś l i  - mówi pani Hanna Olencka. - D o ­

r o ś l i  lu d z ie  c h ę tn ie  m a n ip u lu ją  u c z u c ia m i s w o i ­

m i  i c u d z y m i. D z ie c i  m a ją  w  s o b ie  p r a w d ę  i to, 

c o  o b s e r w u ją  u  d o r o s ły c h , r a n i j e  i  w y p a c z a . M y, 

d o r o ś l i ,  m a m y  im  z a  z łe , g d y  s ta ją  s ię  o n e  w y r a ­

c h o w a n e  i  in te r e s o w n e . Z a s ta n a w ia m y  s ię , c o  

te ż  ta k ie g o  z łe g o  m ia ło  n a  n ie  w p ływ , ż e  ta k  d a le ­

k o  o d b ie g a ją  o d  n a s z e g o  id e a łu . J e s t  to  n a jb a r ­

d z ie j  k la sy c zn y  p r z y k ła d  r o z te r e k  ta r g a ją c y c h  d o ­

r o s ły m i, b u d z ą c y c h  ich  n ie p o k ó j  i w ó w c z a s  p o ­

j a w i a  s ię  p y ta n ie :  M o ż e  b y  g d z i e ś  z  ty m  p ó jś ć ?  

M o ż e  d o .. .  p s y c h o lo g a ?

Pani psycholog Hanna Olencka zajmuje 
się takimi i podobnymi problemami od 18. lat. 
Jak sama mówi, nie wie, gdzie w swojej pracy 
wykorzystuje wiedzę, gdzie intuicję, a gdzie do­
świadczenie. Nieprawdą jest to, że nasza złotow­
ska społeczność nie wie, gdzie szukać psycholo­
ga. Coraz częściej przychodzą ludzie ot tak, po 
prostu z ulicy. Każdy z nich chce uporać się z 
problemem, kłopotem, niepokojem. Każdy też 
może liczyć na życzliwy kontakt, na wysłucha­
nie, a w uzasadnionych sytuacjach na pomoc te­
rapeutyczną.

Pani Olencka mówi, że nie ma komple­
ksu fachowca z małego miasteczka. Cały czas 
chce i musi rozwijać swoje umiejętności, war­

sztat pracy. - Z a d z iw ia ją c y  j e s t  f a k t ,  ż e  im  d łu ż e j  

z a g łę b ia m  ta jn ik i  te j  d z ie d z in y  w ie d z y , ty m  w ię k ­

s z ą  c z u ję  w o b e c  n ie j  p o k o r ę  - dodaje. C z ę s to  te ż  

s ły s z ę  p y ta n ie ,  c z y  fa k t ,  ż e  j e s t  p s y c h o lo g ie m , p o ­

m a g a  w  ż y c iu  o s o b is ty m . - J e ś l i  p o ło w ę  ż y c ia  

r o b ię  c o ś  n a  c o  d z ie ń , to  o c z y w is ty m  je s t ,  ż e  s ta ło  

s ię  to  c z ę ś c ią  m n ie  - mówi pani Hanna. - R o z w ią ­

z u ją c  p r o b le m y  ro d z in n e , p r z y jm u ję  z a w s z e  r o lę  

Ż ony c z y  m a tk i, a le  n ie  p s y c h o lo g a .  M o ż e  b a r ­

d z i e j  n iż  in n i lu d z ie  j e s te m  w y c z u lo n a  n a  w a ż n e  

w  ż y c iu  sp r a w y . Pani Olencka dodaje, że rodzina 
jest dla niej najważniejsza. Nie lubi też konflik­
tów, ani w pracy, ani w domu, nigdzie. Nie zna­
czy to, że godzi się na kompromisy. Kompromis, 
wbrew pozorom, nie daje satysfakcji, bo każda 
ze stron konfliktu musi z czegoś zrezygnować, a 
to rodzi frustracje. Dobrym sposobem rozwiązy­
wania konfliktu jest wyjaśnienie przez obie stro­
ny, czego naprawdę oczekują. Można wtedy pod­
jąć negocjacje.

Najczęściej zadawanym pytaniem pani 
Hannie Olenckiej jest: Lepiej karać dziecko, czy 
je chwalić? To pytanie dotyczy nie tylko dzieci, 
bo także i dorosłych.

- J e ś l i  p r z e z  k a r ę  r o z u m ie m y  u ż y c ie  s i ły  

f i z y c z n e j ,  to  z d e c y d o w a n ie  m ó w ię  n ie  - odpowia­
da pani Hanna. - A le  c z y  s ię  d o  te g o  p r z y z n a je m y  

c z y  t e ż  n ie , k a r z e m y  d z ie c i  d e z a p r o b a tą  lu b  z w y ­

c z a jn ie  n ie  c h w a lą c . K a r a  f i z y c z n a  r o d z i  bu n t,

a g r e s ję  i w c a le  n ie  z m u s z a  d o  w e r y f ik o w a n ia  

z a c h o w a ń . P o c h w a ła ?  Tak, a l e  u z a s a d n io n a .  

W y c h w a la ją c  d z ie c k o  p o d  n ie b io s a  z  b ła h e g o  

p o w o d u , o s ła b ia m y  s i ł ę  p o c h w a ł ,  n ie  m a  o n a  

ż a d n e g o  zn a czen ia . D z ie c k o  w ie , ż e  b ę d z ie  c h w a ­

lo n e  z a w s z e  b e z  w ię k s z y c h  s ta r a ń  z  j e g o  s tro n y . 

D o s tr z e g a ją c  u  d z ie c k a  z a c h o w a n ia , k tó r e  n a m  

s ię  p o d o b a ją ,  c h w a lą c  te  z a c h o w a n ia , s p r a w ia ­

m y, ż e  d z ie c k o  c h c e  z a s łu ż y ć  n a  n a s tę p n ą  p o ­

c h w a łę . To n a p r a w d ę  d z ia ła , ta k ż e  i  w  ś w ie c ie  

d o r o s ły c h . Pani Hanna dodaje, że często sami 
chcemy być doceniani, chcemy, by dostrzeżono 
nasze wysiłki, nasze zaangażowania, nawet gdy, 
efekt jest mamy.

- W iem , ż e  s ą  j e s z c z e  o s o b y , k tó re  k o ja ­

r z ą  p s y c h o lo g a  z  p s y c h ia tr ą  - mówi pani psy­
cholog. - R ó ż n ic a  m ię d z y  ty m i  d w o m a  z a w o d a ­

m i j e s t  d u ż a . P s y c h ia tr a  le c z y  o s o b y  c h o r e  p r z y  

u ży c iu  lek ó w . P s y c h o lo g  w g łę b ia  s ię  w  p s y c h ik ę  

c z ło w ie k a , n ie  o c e n ia ją c  j e j  w  k a te g o r ia c h  c h o ­

roby . P s y c h o lo g  n ie  p r z e p i s u je  lek ó w . M o ż e  n a ­

to m ia s t  d o r a d z ić ,  m o ż e  p o m ó c  z r o z u m ie ć  p r o ­

b le m  i z n a le ź ć  s p o s ó b  n a  j e g o  r o z w ią z a n ie .

W Złotowie jest aktualnie dwóch ps- 
chologów. - M ó j z n a k o m ity  k o le g a  M a r iu s z  S zu  

ta  p r a c u je  w  s z p ita lu , j a  w  o ś w ia c ie  - dodaje pani 
Olencka. - B y ć  m o ż e  j u ż  n ie b a w e m  b ę d z ie  w ię c e j  

c h ę tn y c h  d o  p r a c y  n a  te r e n ie  n a s z e g o  m ia s ta .

- J a k  z d o b y w a  s ię  z a w ó d  p s y c h o lo g a ?  

M y ślę , ż e  j a k  w ię k s z o ś ć  in n ych : s z k o ła  p o d s ta w o ­

w a , s z k o ła  śr e d n ia , s tu d ia  u n iw e r sy te c k ie , a  p o ­

te m  m n ó s tw o  k u rsó w , szk o leń , w a r sz ta tó w . T ru d ­

n o  j e s t  w ła ś c iw ie  o k re ś lić , j a k  d łu g o  tr w a  k s z ta ł­

c e n ie  - m yś lę , ż e  o k o ło  7 -1 0  la t  p o  m a tu rze . To 

w c ią g a  i w c a le  n ie  t r z e b a  s ię  z m u sza ć . R o zu m ie ją  

tak i sy s tem  k sz ta łcen ia  lekarze , n a u czyc ie le  i  p r z e d ­

s ta w ic ie le  w ie lu  in n ych  g r u p  z a w o d o w y c h .

J. H.-K.

Buczkowscy
Józef Buczkowski
Po skończeniu Liceum Pedagogicznego 

w Szczecinku w roku 1960, rozpoczął swą pierw­
szą pracę nauczycielską. Najpierw chemii, fizyki 
i matematyki w Borucinie, później po skończe­
niu studium nauczycielskiego z fizyki - w Tech­
nikum Przemysłu Spożywczego w Krajence. Pan 
„Ziutek”, dzisiaj często wspominany przez po­
kolenia niedoszłych fizyków, słynął z niekon­
wencjonalnych metod nauczania. Jego słynne 
„ptaszki” siały blady strach na niedouczonych, 
ale i mobilizowały do pracy.

Po trzydziestoletniej pracy odszedł na 
emeryturę. Chętnie łowi ryby i chodzi na grzyby. 
Może to robić z czystym sumieniem, jego miej­
sce zajęła najstarsza córka - Beata.

Beata Buczkowska-Linke
Już w liceum poszła w ślady ojca trafia­

jąc do klasy o profilu mat.-fiz. W klasie matural­
nej miała poważny problem. Co studiować? Poza 
chemią i językami obcymi wszystko jej się podo­
bało.

Wybrała historię na UAM w Poznaniu. 
To, że będzie nauczycielką, nie ulegało najmniej­
szej wątpliwości. Wszak gdy była mała, ojciec

czasem zabierał ją do szkoły by „pilnowała, żeby 
nie ściągano”. Nauka nie poszła w las - dzisiaj 
słynie z surowości i pilnowania na sprawdzia­
nach.

W zawodzie nauczycielskim najbardziej 
podoba jej się to, że ma się tu możliwość kontak­
tu z młodymi ludźmi, można im przekazywać wie­
dzę i swoje optymistyczne podejście do życia. 
Cieszy się ze zmian, które niesie zbliżająca się 
reforma edukacji, bo jest pozytywnie nastawiona 
do wszystkiego co nowe i chce pomagać innym 
się zmieniać. Podobają jej się szczególnie aktyw­
ne metody nauczania, gdyż pozwalają na świeże 
podejście do przedmiotu.

Jan Linke - mąż Beaty
Po skończeniu historii na UAM w Po­

znaniu zaczął pracę pedagogiczną w Podróżnej. 
Uczył historii, wiedzy o społeczeństwie, języka 
polskiego, geografii, plastyki, techniki, wycho­
wania fizycznego, był nawet bibliotekarzem. Od 
kilku lat jest nauczycielem historii w Liceum 
Ogólnokształcącym w Złotowie. Nie miał w ro­
dzinie tradycji nauczycielskich, ale chciał zostać 
nauczycielem. Jest wymagający a jednak łubia­
ny przez uczniów. Według niego tajemnica tkwi

w jego aktorskich sposobach na zainteresowa­
nie przedmiotem. Ostatnio tłumacząc pojęcie 
„kiełbasy wyborczej”, wszedł na ławkę i głosił 
hasła wyborcze, przypominając zupełnie nam 
czyciela z filmu „Stowarzyszenie U marły c. 
Poetów”. Do reformatorów ma żal, że są za mało 
konsekwentni i przekazują za mało informacji. 
Jest pewien, że sam dostosuje się szybko do 
wszystkich zmian.

Lucyna Buczkowska
Synowa pana Ziutka, nauczycielka wy­

chowania przedszkolnego. Pracuje w Publicznym 
Przedszkolu w Krajence.

Najbardziej lubi maluszki i nie wyobra­
ża sobie pracy bez nich. Z dziećmi najchętniej 
tańczyłaby i śpiewała. Już w pierwszym roku 
pracy zasłynęła z przygotowania tańca w stylu 
„dirty dancing” w wykonaniu najmłodszych 
dzieci Honoratki Makarewicz i Łukasza Olszew­
skiego.

Do przedszkola miała „pociąg” od daw­
na. Gdy była kilkulatką, podczas gdy inne malu­
chy płakały nie chcąc pozostać w przedszkolu, 
ona darła się wniebogłosy, gdy mama po połu­
dniu usiłowała zabrać ją z przedszkola do domu. 
W swojej nowej, „belferskiej” rodzinie często 
rozmawia na tematy oświatowe.

(cdn.)
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Flaszka dla małego
Polska pod względem spożycia alkoholu na jednego mieszkańca ciągle przoduje wśród 

innych państw na świecie. Tradycyjnie już ustępujemy tylko państwom byłego Związku Radziec­
kiego. Na zachodzie Europy przyjęło się powiedzenie - pić jak Polak.

Dla niektórych picie stało się sposobem na życie. Nie pracują, a zawsze mają na alkohol 
pieniądze, ale to ich prywatna sprawa. Gorzej, gdy wysyłają po alkohol do sklepu dziecko.

W  d z is ie js z y c h  c z a s a c h  s p r z e d a ć  a lk o ­

h o l n ie le tn ie m u , to  ta k  j a k  p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o  

- mówi właściciel jednego ze sklepów, gdzie sprze­
daje się alkohol. - Z e w s z ą d  s ły c h a ć  p r z y p o m n ie ­

n ie , ż e  s p r z e d a ż  n ie le tn im  z a r ó w n o  w ó d k i, p iw a ,  

w in a  j a k  i  p a p ie r o s ó w  j e s t  p o w a ż n y m  w y k r o c z e ­

n iem . S z k o d a  ty lk o , ż e  w  n ie k tó r y c h  p r z y p a d k a c h  

o  z a k a z ie  p a m ię ta ją  j e d y n ie  s p r z e d a w c y . M e to d  

n a  k u p n o  a lk o h o lu  p r z e z  n ie le tn ic h  j e s t  w ie le .

Metoda I - „Dla taty...”
Dziecko przychodzi do sklepu i prosi o 

..przedanie alkoholu dla mamy lub taty. Gdy po­
mny zakazu sprzedaży alkoholu nieletnim sprze­
dawca odmawia, dziecko zaczyna płakać, że 
mama lub tata zbiją je. jeśli nie przyniesie do 
domu tego, po co zostało wysłane. Jednemu 
sprzedawcy do dziś stoi przed oczami widok 
małego brzdąca proszącego o sprzedanie dwóch 
win dla „przyjaciela mamy”. Sprzedawca, nie­
świadomy jaką tragedię spowoduje swoją odmo­
wą, odesłał chłopca do domu z przysłowiowym 
kwitkiem. Dziecko po powrocie do domu bez 
alkoholu zostało skatowane krzesłem przez 
„przyjaciela mamy”. Chłopiec przeleżał w szpi­
talu dobrych parę tygodni. Nadal jednak wędru­
je po sklepach, chcąc kupić wino dla kolejnego 
„wujka”. - G d y b y m  w te d y  w ie d z ia ł ,  c o  s i ę  s t a ­

n ie , s p r z e d a łb y m  m u  to  w in o , a  ta k  w c ią ż  w y d a ­

j e  m i s ię , ż e  m a m  g o  n a  s u m ie n iu  - kończy swo­
ją opowieść sprzedawca.

Inny przykład. Pod jeden ze sklepów mo­
nopolowych zajechał kiedyś elegancki samochód. 
Z samochodu wysiadł kilkuletni chłopiec. W skle­
pie poprosił o sprzedanie butelki wódki, zazna­
czając, że to dla taty. Ekspedientka poradziła chłop­
cu, aby przyszedł z tatą. Dziecko wyszło, a po 
chwili wpadł do sklepu rozszalały tatuś, wykrzy­
kując od progu: „Co to za sklep, jeśli nie mogę 
wysłać dzieciaka nawet po jedną flaszkę wódki”. 
Zachowania krewkiego tatusia lepiej nie komen­
tować.

Metoda II - na „podanie”.
Szkrab przynosi do sklepu karteczkę od 

rodziców z prośbą o sprzedaż alkoholu. Trudno 
uwierzyć, że kilkuletnie dziecko pije wino czy 
piwo i sprzedawcy niekiedy sprzedają alkohol. 
Gdy z „podaniem” przychodzi nastolatek wów­
czas nie chcą nawet słyszeć o sprzedaży. - N a s to ­

le tn i  s m a r k a c z e  n a jc z ę ś c ie j  s a m i p i s z ą  „ p o d a ­

n ia  ” - mówi jeden z właścicieli sklepu. - J a k b y  te  

p o d a n ia  z o b a c z y ł  ich  p o lo n is ta ,  to  s p a l i łb y  s ię  z e  

w s ty d u . Z a m ia s t  p i ć  a lk o h o l, n ie c h  s ia d a ją  d o  

le k c j i  - dodaje.

Inny właściciel sklepu z alkoholem zbie­
rał takie „podania”. - U z b ie r a ło  s ię  te g o  p r z e z  te  

k ilk a  la t - śmieje się. - O  tu ta j  j e s t f a jn e ,  a le  p r z y ­

n io s ło  j e  m a łe  d z ie c k o , n ie  n a s to la te k  -mówi po­
kazując skrawek papieru. - „ S za n o w n y  P a n ie  K ie ­

ro w n ik u . Z w r a c a m  s ię  d o  P a n a  o  u ż y c z e n ie  m i  

p o ż y c z k i  w  f o r m ie  2  c h le b ó w  i  b a r d z o  p r o s z ę  o  

s p r z e d a n ie  d w ó c h  w in  i d w ie  p a c z k i  p o p u la rn y c h .  

P r o ś b ę  s w ą  m o ty w u ję  tym , iż  o b e c n ie  je s te m  p r z e d  

w y p ła tą . Z w r ó c ę  c a łą  n a le żn o ś ć , a  p o d  z a s ta w  

d a ję  s w ó j  p a s z p o r t .  ”

- G d y b y m  c h c ia ł  p r z y jm o w a ć  p o d  z a ­

s ta w  p a s z p o r ty ,  d o w o d y  o s o b is te  c z y  z e g a r k i ,  

m ia łb y m  p e w n ie  p e łn ą  s z u f la d ę  - opowiada dalej 
mój rozmówca. - C z a s e m  z a s ta n a w ia m  s ię , k to  

m a  m n ie j  w y o b r a ź n i .  N ie le tn i  p r ó b u ją c y  k u p ić  

a lk o h o l, c z y  d o r o s ły  w y s y ła ją c y  d z ie c k o  d o  s k le ­

p u  p o  w ó d k ę .

Metoda III - „na starszego kolegę”.
K i e d y ś  p r z y s z ł a  p a n ie n k a ,  n a  o k o  1 5 -  

l e tn ia  i  z  p e w n ą  s i e b i e  m in ą  k a z a ła  p o d a ć  s o ­

b i e  6  A r iz o n !  - opowiada właścicielka sklepu z 
alkoholem. - C o  z  t e g o ,  ż e  p o g o n i ła m  j ą  g d z i e  

p i e p r z  r o ś n ie ,  s k o r o  z a  c h w i lę  p r z y s z ł a  z e  s t a r ­

s z ą  k o le ż a n k ą ,  m a ją c ą  j u ż  d o w ó d  o s o b is ty .  J e ­

ś l i  k t o ś  j e s t  t r z e ź w y  i  m a  d o w ó d  o s o b is ty ,  to  

n ie  m o g ę  m u  o d m ó w i ć  s p r z e d a ż y  a lk o h o lu .  

Najczęściej chcący się napić nastolatek prosi 
pod sklepem jakąś starszą osobę, aby kupiła 
co trzeba. Stoi wówczas przy ladzie i uśmiecha 
się ironicznie, widząc minę sprzedawcy. Pod 
niektórymi sklepami monopolowymi rozwinął 
się swoisty „rynek usług”. „Usługa” polega na 
tym. że skacowani pijaczkowie inkasują od nie­
letniego 50 gr za kupienie alkoholu. - N a m , 

w ła ś c ic ie lo m  s k le p ó w  z  a lk o h o le m  m ia s to  o r g a ­

n iz u je  s z k o le n ia .  M o ż e  to  i  d o b r z e ,  ż e  ta k ie  

s p o tk a n ia  s i ę  o d b y w a ją .  N ik t  j e d n a k  n ie  p o m y ­

ś la ł b y  p r z e s t r z e g a ć  r o d z ic ó w , a b y  n ie  w y s y ła l i  

s w o ic h  d z i e c i  p o  a lk o h o l  i  p o  p a p i e r o s y  - koń­
czy swą opowieść jedna z ekspedientek. Nic 
dodać, nic ująć...

JHK
C z y ta ją c  m a te r ia ł  r e d a k c y jn e j  k o le ż a n k i  

o d n io s łe m  w r a ż e n ie ,  ż e  to  w s z y s c y  in n i p o n o s z ą  

w in ę  z a  s p r z e d a ż  u ż y w e k  d z ie c ia k o m  ty lk o  n ie  

w ła ś c ic ie le  sk le p ó w . O s o b iś c ie  w ie r z ę ,  ż e  w ś r ó d  

s p r z e d a w c ó w  s ą  ta cy , k tó r z y  w ż y c iu  n ie  s p r z e ­

d a d z ą  n ie le tn ie m u  p u d e łk a  z a p a łe k  a  c o  d o p ie r o  

b u te lk ę  w in a . W iem  je d n a k , ż e  w  Z ło to w ie  s ą  s k le ­

p y , g d z ie  p iw o  p o d a je  s ię  1 5 - la tk o m  z  u ś m ie ­

c h e m  n a  u s ta c h . P r o s z ę  m i w ie r z y ć , ż e  w c a le  n ie  

t r z e b a  d a le k o  sz u k a ć .

Mariusz Leszczyński

IM P R E Z Y  TANECZNE
Złotowski Dom Kultury od października 

1998 r.organizował będzie raz w miesiącu dla 
osób w średnim wieku „Piątkowe przekładańce”.

Na pierwszą imprezę z tego cyklu zapra­
szamy już 16.10.1998 r. od godz. 20.00 do 4.00 
do klubu „Wir”. Impreza nosi nazwę „Pyrlan- 
dia”. W listopadzie będzie to impreza pt. „An­
drzejkowe wróżby” itd. Imprezy tego typu to za­
bawy taneczne połączone z przyśpiewkami, kon­
kursami, wspólnymi zabawami itp...

Bilety w cenie 10 zł od osoby można 
nabywać w Złotowskim Domu Kultury. Szcze­
gółowe informacje udzielane są w ZDK tel. 263- 
22-88 lub 263-32-02. Liczba biletów w sprzeda­
ży ograniczona. Bilety można nabywać i miejsca 
sobie rezerwować już od 1.10.98 r. Zapraszamy.

NUTKA POEZJI
20 lat pontyfikatu Jana Pawia II

Dziękujemy Ci Panie, 
za ten diament
zrodzony w wadowickiej ziemi 
u podnóża Tatr.

Za naszego Papieża Jana Pawła II

Jak Ty Panie
wywiodłeś swój „lud egipski 
z domu niewoli”.

Tak my Tobie Ojcze Święty dziękujemy, 
żeś wyzwolił nas z jarzma 
czerwonej niewoli.

Przed Tobą Ojcze otwierają się 
wszystkie drzwi kościołów świata.
Ludzie pokornie pochylają głowy, 
dziękując Ci za umocnienie wiary, 
głoszenie prawdy i nadziei.

Orle nasz polski,
tak nagle wyfrunąłeś z gniazda
na stolicę Piotrową,
lecz gdy zatęsknisz za nami
wracaj często -
Piotrze naszych czasów.

W a n d a  A n k u d o w ic z  
Z ło tó w , 2 5  w r z e ś n ia  1 9 9 8  r.

Ogłoszenie
ZEC

Zarząd
Zakładu Energetyki Cieplnej 

Spółka z o.o. w Złotowie

prosi odbiorców 
programu telewizyjnego,

u których występują zakłócenia 
spowodowane nadawaniem 

audycji radiowych radia RMF FM, 
o zgłoszenie takiej sytuacji 

do biura zakładu.
Powyższe ma na celu 

spowodowanie wyeliminowania 
tych zakłóceń.
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K R A JEN K A  -
tam, gdzie niedźwiedzie zawracają z gazetami a za płotem 
jest napis: KONIEC ŚWIATA

Wiele lat temu, jeszcze w liceum jechałam 
na wycieczkę do Bułgarii. Gdy na granicy do 
autokaru wszedł celnik, nasza opiekunka w ża­
den sposób nie mogła się z nim porozumieć. 
Pamiętam jednak, że na pytanie: „ Parlez vous 
francais?” odpowiedziała z pełnym przekonaniem: 
„Nie, nie - forsy nie mamy.”

Tę anegdotę opowiedziała nam moja 
rozmówczyni - Renata Kitela, do czerwca tego 
roku nauczycielka fizyki, dzisiaj 
dyrektorka Szkoły Języka Angiel­
skiego.
- Z tą dyrektorką to lekka przesa­
da, pełnię funkcję kierownika pil­
skiego oddziału JDJ College.

Jesteś bardzo skromna.
Ciekawi mnie, jak wygląda dro­
ga od ruchu jednostajnego do 
czasu Present?
- Właściwie już od dobrych kilku 
lat pasjonowało mnie uczenie ję­
zyka angielskiego. Robiłam to na 
kursach dla dzieci w szkołach w 
Krajence, Głubczynie i Tarnów­
ce. W tym czasie też sama inten­
sywnie uczyłam się języka w Pile 
i Gdańsku, poznawałam tajniki 
nauczania języków obcych. Zda­
łam egzamin organizowany przez 
British Council i nagle poczułam, 
że stałam się w pracy rutyniarą, że ciążą mi sche­
maty i brak perspektyw...

...więc postanowiłaś coś w swoim życiu 
zmienić.
- Złożyłam w pracy wymówienie i... poczułam 
się wolna. Z lekkim sercem złożyłam ofertę pra­
cy w JDJ SERVICE, firmie z którą miałam kon­
takt już od dłuższego czasu. Odpowiedź telefo­
niczna była piorunująca. Chcą mnie i to natych­
miast, ale... do pracy w Poznaniu. Nie zdecydo­
wałam się. I chyba dobrze się stało, bo druga 
propozycja była jeszcze atrakcyjniejsza: zostanę 
organizatorem oddziału JDJ w Pile. Mogę two­
rzyć od początku coś naprawdę swojego. Od tej 
pory moje życie nabrało tempa.

Jakbyś jako fizyk nazwała ten ruch, w 
jakim się znajdujesz?
- Och! Równia pochyła z wyrzutnią do II pręd­
kości kosmicznej!

Pomówmy o twojej szkole. Słyszałam, 
że w wystroju należy przestrzegać pewnych ko­
lorystycznych reguł?
- Tak, muszą dominować dwa kolory: nasycony 
pomarańczowy i intensywny niebieski.

Wykonujesz ostatnie prace w pomie­
szczeniach nowej szkoły. Co zamierzasz robić 
w tym zakresie w najbliższych dniach?
- Mam już urządzone biuro, dzisiaj ustawiałam 
kwiaty, muszę jeszcze dokupić krzesła, lampy i 
białe tablice do sal lekcyjnych.

Kiedy na tych krzesłach zasiedli pierw­
si uczniowie?
- Już 5 października.

O! Prawie jak inauguracja akademic­
ka. Skąd weźmiesz do takich ambitnych pla­
nów fachową kadrę?
- Kadra w JDJ oparta jest na native speaker’ach.

O rety! Co to za „dziwolągi”?
- Są to rodowici Brytyjczycy przygotowani

do nauczania języka angielskiego obcokrajow­
ców.

Jesteś pięknie opalona, słyszałam, że 
wróciłaś właśnie z Wielkiej Brytanii, czy to po­
zostałości słynnego londyńskiego smogu, sola­
rium czy też naturalne słońce, które tutaj pod 
koniec sierpnia strajkowało?
- Rzeczywiście opalałam się na plażach nad ka­
nałem La Manche. Pojechałam do Wielkiej Bry­
tanii, by zobaczyć, jak funkcjonują tam szkoły 
językowe dla obcokrajowców. Spędziłam dwa 
tygodnie w Hastings niedaleko Dover, gdzie ist­
nieje aż 15 szkół językowych. Ciekawostką jest 
fakt, że w studwudziestotysięcznym Hastings 
uczy się w ciągu roku około 40 tys. obcokrajow­
ców. Do Wielkiej Brytanii jechała ze mną dwu- 
dziestoczteroosobowa grupa młodzieży z Polski, 
bowiem edukacja językowa za granicą jest spe­
cyfiką JDJ SERVICE.

Powiedziałaś mi, że doznałaś w Wiel­
kiej Brytanii jakiegoś olśnienia...
...że znajomość języka obcego daje wolność. Ze 

jestem obywatelem świata i mogę rozmawiać w 
języku angielskim z Japończykiem i Włochem, 
obywatelem Ghany i Dubaju, Brazylii i Rosji. A 
tu w Polsce, na pytanie „do you speak Engłish?”, 
zazwyczaj przecząco kręcimy głową, mimo, że 
język angielski na stałe wkradł się do naszych 
domów, sklepów, barów i szkół.

Czego życzyłabyś więc swoim uczniom?

- Aby mogli zwiedzić cały świat i dzięki językowi 
angielskiemu znaleźli satysfakcjonującą pracę.
(z a d z w o n i ł  te le fo n , R e n a ta  p o s z ła  d o  d r u g ie g o  

p o k o ju  g o  o d e b r a ć )

- „Here Barts, pro - szę Re-na-tę, here Barts, pro
- szę Re - na - tę” - dobiegło mnie mimo zamknię­
tych drzwi. Moja rozmówczyni wyraźnie uczyła 
kogoś tego zwrotu.
- To Barts, brytyjski nauczyciel, którego pozna­
ła m ^  Anglii.

Czyżbyś go egzaminowała ze znajomo­
ści języka polskiego?
- Nie, chciał się tylko nauczyć przywoływać mnie 
do telefonu.

Jesteś zmęczona dzisiejszą krzątaniną 
pomiędzy wystrojem pomieszczeń szkoły a spe­
cjalistami od reklamy. Przymknij oczy i spróbuj 
pomarzyć...

- Chciałabym, żeby moja szko­
ła stałą się miejscem, w którym 
spotykają się towarzysko lu­
dzie, którzy chcą mówić w ję­
zyku angielskim, gdzie przy­
chodzą rodzice z dziećmi, Ć ' 
poza nauką jest mnóstwo irń- 
prez kulturalnych (wieczory 
angielskie, spektakle teatral­
ne), skąd wspólnie z nańvem 
idzie się do pubu.

W twojej językow ej 
podróży ktoś kiedyś powie­
dział o Krajence: „ jest to 
miejscowość, gdzie nie­
dźwiedzie zawracają z ga­
zetami a za płotem jest na­
pis: KONIEC ŚWIATA”. 
Ty odpowiedziałaś mu, że 
nieważne gdzie się mieszka, 
tylko jak chce się żyć.

Tu w Krajence, „pewna dziewczyna” 
właśnie udowodniła tę ostatnią myśl.

Danuta Kitowska 
Na zdjęciu: Renata Kitela z córką

OGŁOSZENIE

Dnia 12.10.1998 r. MZUK rozpocznie
akcję zbierania 

opakowań kartonowych 
po płynnej żywności

(tj. po sokach, mleku i innych napojach).

W związku z tym przy śmietnikach, 
obok pojemników na szkło, papier i 

butelki plastikowe zostaną ustawione 
pomarańczowe pojemniki z napisem:

„Kartony po napojach”
W celu uproszczenia procesu 

odzysku (recyklingu) zużytych kartonów i 
obniżania z tym kosztów, kartony przed 
wyrzuceniem należy rozciąć i wypłukać 
niewielką ilością wody oraz zgnieść.
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B EZPAR TYJN I DO PO W IA TU
Lista Wyborcza nr 7

CHCEMY ŁĄCZYĆ NIE DZIELIĆ
Główne cele programowe Komitetu Wyborczego 

„BEZPARTYJNI DO POWIATU”
1. Działania na rzecz rozwoju rolnictwa, stwarzanie warunków dla powstania zakładów usłu­
gowych i przetwórstwa rolnego na terenach wiejskich.
2. Wspieranie i podejmowanie inicjatyw mających na celu ograniczenie bezrobocia, w tym 
poprzez organizację robót publicznych i prac interwencyjnych.
3. Sprawne wprowadzenie reformy oświatowej w szkolnictwie ponadpodstawowym, dostoso­
wywanie kierunków kształcenia zawodowego do potrzeb zmieniającego się rynku pracy.
4. Integracja powiatu poprzez wspomaganie inicjatyw i działań gmin.
5. Stwarzanie warunków do wykorzystywania naturalnych walorów naszego regionu dla roz­
woju turystyki.
6. Promocja powiatu w kraju za granicą.
7. Poprawa funkcjonowania komunikacji na terenie powiatu.

LISTA NR 7
TO KANDYDACI KOMPETENTNI, UCZCIWI I APOLITYCZNI

Nasi kandydaci
Okręg wyborczy nr 1 - miasto Złotów

1. B rzezińsk i S tan isław  - lat 4 4 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  średnie, 
instruktor ośrodka L O K , w ła śc ic ie l hurtow ni m ateriałów  
b u dow lanych  w  Z ło tow ie .

2. C zerw ińsk i K azim ierz - lat 60 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  średnie, 
prezes O kręgow ej S p ó łd z ie ln i M leczarsk iej w  Z ło to w ie .

3. M ik ick i A ntoni, T eodor - lat 5 4 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  średnie, 
prezes Zarządu SM  „Piast” w  Z ło to w ie .

4. W iński Ryszard - łat 4 8 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  w y ższe  
adm inistracyjne, sekretarz gm iny  w  Z ło tow ie .

Okręg wyborczy nr 3 - gmina Krajenka
Jasiak M ieczy sła w , J ó ze f - lat 6 5 , żonaty, rolnik - em eryt 
zam ieszk a ły  w  K rajence.

2. K lejna Jerzy - lat 5 2 , żonaty, rolnik gospodarujący na 2 2  ha 
w  T arnów czynie.

3. M aciejew sk i Jerzy - lat 35 , żonaty, technik  rolnik  gospodarujący  
na 32  ha w  Podróżnej.

4. P opław sk i Jan - lat 5 0 , żonaty, rolnik gospodarujący na 6 8  ha 
w  A u gu stow ie .

5. W ie lg a  H alina - lat 4 9 , m ężatka, prezes S p ó łd z ie lczeg o  
G ospodarstw a R o ln eg o  w  K rajence z  siedz ib ą  w  Ł ońsku.

Okręg wyborczy nr 5 - gmina Okonek
1. R óżk ow sk i Piotr - lat 4 7 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  średnie, 

w ła śc ic ie l sp ecja lis ty czn eg o  gosp . ro ln ego  oraz m iesza ln i pasz
w  B orucin ie  gm . O konek.

2. S o sn o w sk i J ó z e f - lat 5 0 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  średnie, 
prow adzi 31 ha gosp . rolne w  B rokęcin ie  gm . O konek.

3 . Z acharzew ski K azim ierz - lat 4 1 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  średnie, 
prow adzi 17 ha gosp . rolne w  G linkach  M okrych  gm . O konek.

Okręg wyborczy nr 4 - gmina Lipka i Zakrzewo
I . B elka  Franciszek  - lat 4 7 , inżyn ier rolnik, żonaty, specjalista  

ds. produkcji roślinnej w  „A gro - W yp oczyn ek ” L ipka  
zam ieszk ały  Lipka - o s ie d le  W iniarnia gm . Lipka.

2. B ie lu szk o  K azim ierz - lat 57 , w y k sz ta łcen ie  za w o d o w e, żonaty, 
w ła śc ic ie l 12 ha gosp . ro ln ego  oraz hurtow ni „P olska” w  L ipce  
gm . Lipka.

3. D robczyńsk i Z ygm unt, W ojciech  - lat 58 , w yk sz ta łcen ie  średnie, 
żonaty, rencista z  B u czka  W ielk iego  gm . Lipka.

4 . L aska B ogdan  - lat 4 0 , w yk sz ta łcen ie  za w o d o w e , żonaty, 
w ła śc ic ie l 6 0  ha gosp . ro ln ego  w  Z ak rzew ie gm . Z akrzew o.

5. Skrentny Bernard - lat 4 4 , w yk sz ta łcen ie  średnie, żonaty, 
w ła śc ic ie l 107 ha gosp . ro ln ego  w  L ip ce  gm . Lipka.

6. S uchy D om in ik  - lat 4 8 , w yk sz ta łcen ie  średnie, żonaty, so łtys  
ze  Starej W iśn iew k i gm . Z akrzew o.

7. T rojan ow icz W ład ysław  - lat 4 0 , w y k sz ta łcen ie  za w o d o w e, 
żonaty, w ła śc ic ie l 35 ha gosp . ro ln ego  w  Prochach  gm . Z akrzew o.

8. T u m alew icz  M aria - lat 50 , in żyn ier  rolnik , m ężatka, rencistka z  
L a sk o w o  gm . L ipka.

Okręg wyborczy nr 6 - gmina Złotów i Tarnówka
1. A lek sie w icz  Barbara - lat 4 6 , w y k sz ta łcen ie  średnie, rolnik z 

K lu k ow a gm . Z łotów .
2. B rzeziń sk i Jan - lat 60 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  średnie, rolnik z 

R adaw nicy gm . Z łotów .
3. B urdziak G abriela - lat 4 0 , w yk sz ta łcen ie  w y ż sz e , dyrektor  

Publicznej S zk o ły  P odstaw ow ej w  G órznej gm . Z łotów , 
zam ieszk a ła  Ś w ięta  - O grodn ictw o.

4 . C iża  T adeusz - lat 35 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  z a w o d o w e , rolnik  
z M ięd zy b ło c ia  gm . Z lotów .

5. K lim as Jan - lat 61 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  średnie, rolnik  
ze  S ław ian ow a gm . Z łotów .

6. N ita  Jan - lat 5 2 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  średnie, rolnik  - rencista  
z  P ie cew a  gm . Tarnówka.

7. Paw lak Z ofia  - lat 4 6 , m ężatka, w y k sz ta łcen ie  średnie, rolnik  
z  K am ienia  gm . Z łotów .

8. W iśn iew sk i T adeusz, Ju liusz - lat 4 6 , żonaty, w yk sz ta łcen ie  
w y ż sz e , rolnik  z  Tarnow ca gm . Tarnówka.

9. Z ając Jan - lat 4 6 , żonaty, w y k sz ta łcen ie  średnie, k ierow n ik  
referatu roln ictw a i gospodarki kom unalnej w  U rzęd z ie  G m iny  
w  T arnów ce, zam ieszk a ły  w  W ęgiercach  gm . Tarnówka.
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BEZPARTYJNI DO POWIATU
Lista wyborcza nr 7 

Okręg wyborczy nr 1 - miasto Złotów

Kazimierz Czerwiński - 6 0  lat, prezes O kręgow ej Spółdzieln i M leczarskiej w  Z łoto­
w ie , żonaty, d w oje d z iec i, pasje w ędkarstw o, roln ictw o, praca.

- Startuję do  pow iatu d latego, że  w  sposób  sz czegó ln y  leżą  m i na sercu sprawy  
rolnictwa. B ędąc prezesem  jed yn ego  na terenie z lo tow szczy zn y  zakładu, który zajm u­
je  się przetw órstw em  p łodów  rolnych, na c o  dzień  stykam  się  z  b ieżącym i problem am i 
rolników . Jak m ało kto w iem , co  ich  b o li, w  jak i sp osób  im  pom óc. A  czasu  jest  
niedużo , b o w iem  ju ż  za k ilka lat P o lska  stanie s ię  cz łon k iem  U n ii E uropejskiej. Jeśli 
d z iś  p o lsk iem u  ro ln ik ow i n ie  stw orzym y w arunków  do rozw oju , d o  efek tyw n ej pro­
dukcji, to n iech yb n ie przegram y z konkurencją z Z achodu. A  szkoda, g d y ż  na terenie 
p rzy sz łeg o  pow iatu  są gospodarstw a, które dają sob ie  radę. których w ła śc ic ie le  w ie ­
dzą, c o  należy robić, b y  ich  praca n ie p oszła  na m arne. D la teg o  też  w  przyszłych  
w ładzach  pow iatu m uszą  zasiadać ludzie  broniący in teresów  p o lsk ieg o  rolnika, który 
m usi m ieć szansę  na rozw ój.

Stanisław Brzeziński - 4 4  lata, w ła śc ic ie l hurtow ni m ateriałów  bu d ow lanych  w  
Z ło to w ie , żonaty. Pasje: w ędkarstw o i praca.

- D ziś  mało kto w ierzy politykom  i słusznie. Ludzie byli ju ż  tyle razy okłam yw a­
ni, że  stracili nadzieję na szybką poprawę sw ego  życia. K iedy zatem  zaproponowano mi 
udział w  wyborach nie zastanawiałem się długo, gdyż uznałem, że  o  sw oje trzeba w alczyć  
sam em u. Jako w łaściciel firmy w iem  o  tym  doskonale i d latego postanow iłem , że  o  
przyszłości sw ojego miasta i okolic m usim y zatroszczyć się m y złotowianie, nie kto inny. 
Przyszły pow iat złotow ski to wspaniały teren; lasy, jeziora, czyste powietrze. D o  tego  
w szystk iego potrzebna jest jeszcze  prężnie rozwijająca się gospodarka i now oczesne  
rolnictwo. Zdaję sobie sprawę, że nie nastąpi to ani za rok, ani za dwa, ani za trzy. Jednak 
już dziś m usim y stw orzyć ku temu odpow iednie warunki, by dzisiejsza m łodzież nie 
musiała za chlebem  uciekać do dużych miast, z  dala od sw ych rodzin i znajomych. Jestem  
głęboko przekonany, że m oje dośw iadczenie przyda się w  przyszłej radzie pow iatow ej.

Ryszard Wiński - 4 8  lat, sekretarz gm iny  Z łotów , żonaty, troje d ziec i.
Pasje: turystyka, praca na dzia łce , przyroda.

- W  adm inistracji państw ow ej przepracow ałem  25 lat. D z iś  chcia łb ym  sw oje  
d o św ia d czen ia  w yk orzystać w  pracy w  radzie p o w ia tow ej, d la dobra Z ło to w sz czy -  
zn y  i jej m ieszk ań ców . W  radzie pow iatow ej w  sz c z e g ó ln o śc i ch cia łb ym  zająć sie  
spraw am i opieki zdrow otnej, tw orzeniem  system u dokształcania i kształcenia uzupe 
niającego  m ło d z ieży  oraz spraw am i roln ictw a. G m ina Z lo tów  je st  gm iną  typ ow o  
roln iczą. Znam  jej m ieszk ań ców , znam  ich problem y. D z iś  nikt sp ecja ln ie  się  o  nich  
nie troszczy, zapom niał o  nich rząd, zapom niały partie. R azem  ze  sw o im i kolegam i z 
listy  Bezpartyjnych do Pow iatu ch cem y zatroszczyć się  o  z ło tow sk ą  w ieś . W iem y, że  
nie w szy stk o  b ęd zie  za leżeć  od  n aszych  poczyn ań , jednak n ie m ożem y  czek ać w  
n iesk o ń czo n o ść  na lep sze  czasy.

Antoni Teodor Mikicki - 54  lata. prezes Spółdzielni M ieszkaniow ej „Piast” 
w  Z ło to w ie , żonaty, cztery córki. Pasje: przyroda, historia i książki.

- D o  pow iatu startuję, gdyż w yznaję zasadę, że  cz ło w iek  pow inien  
się angażow ać w  życ ie  sp o łeczn e, w  poczynania m ające poprawić nasz byt. 
Sam orządność stwarza ku temu znakomitą okazję i dlatego uważam , że nale­
ży  to w ykorzystać. 36  lat pracy na różnych stanow iskach, k iedy to zaczyna­
łem  jako zw ykły  pracownik, nauczyło m nie, że  jeśli sami nie będziem y dbać 
o  sw oje  prawa, nikt za nas tego nie zrobi. Zdaję sob ie spraw ę, że  praca w  
pow iatow ej radzie będzie  n iezw yk le  trudna, że nie unikniem y błędów . A le  
tak jest zaw sze, kiedy powstaje c o ś  now ego. D la m nie rzeczą najw ażniejszą  
będzie realizacja idei „czyste ręce”, to  znaczy chciałbym , aby w szystk ie po­
czynania przyszłych  w ładz p ow iatow ych  były  jaw ne i otwarte. Jeśli uda mi 
się  dostać do rady, będę się starał, aby w szelk ie  decyzje jakie będą podejm o­
w ane, naw et te najdrobniejsze, m iały w łaśn ie taki charakter. W  przyszłym  
pow iecie  chciałbym  się zająć przede w szystkim  sprawami ekologii. D z iś  nie 
ma w ażniejszych  rzeczy jak ochrona naturalnego środow iska.
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KOMTET WYBORCZY M DR ZIEMI ZŁOTOWSKO-KRAJEŃSKIEJ 
M = MIASTO, D = DEMOKRACJA, R = ROZWÓJ

NASI KANDYDACI DO RADY POWIATOWEJ

Okręg Wyborczy Nr 1 
Miasto Złotów

Zenon Mrotek - lat 57  em e­
ryt, cz ło n ek  Prezydium  Sej- 

jku S a m orząd ow ego  w o-  
y ó d ztw a  p ilsk ieg o , c z ło ­

nek R ady G łów nej Z rzesze­
nia L Z S, w icep rezes M K S  
Sparta w  Z ło to w ie

Paweł Berendt - lat 4 3 , ż o ­
naty, w yk sz ta łcen ie  w y ższe  
p e d a g o g ic z n e , k ie r o w n ik  
Z ło to w sk ieg o  D om u  K ultu­
ry, inspirator pow stania w ie ­
lu  k lu b ó w , to w a r z y s tw  i 
p r z e d s ię w z ię ć  sp o łe c z n o -  
kulturalnych

Waldemar Oleśków - lat
37, policjant, kierow nik sek­
cji ruchu d ro g o w eg o  w  K o­
m endzie Rejonowej Policji w  
Z ło to w ie ,  w y k s z ta łc e n ie  
w y ższe

Alina Stasiak - łat 5 7 , w y ­
kształcenie w yższe, mężatka, 
reprezentuje Z w ią zek  E m e­
rytów  i R en cistów

Henryk Rogala -lat 40 , k ie­
row nik  ob iek tw  Sparty, tre­
ner p ierw szo lig o w ej druży­
ny ten isa  s to ło w eg o

Stanisław Rumiński - lat
50 , żonaty, troje d zieci, nau­
czy c ie l w ych ow an ia  f iz y c z ­
n ego  w  S zk ole  Podstaw ow ej 
N r 3 w  Z ło to w ie

Ewa Zięba - lat 3 5 , w ła śc i­
c ie l firm y M E T A L E X , m ę­
żatka, reprezentuje ludzi b i­
znesu

Okręg Wyborczy Nr 3 
Krajenka

Bogdan Długosz - lat 28 , żo­
naty, dw oje dzieci, m echanik  
m aszyn  roln iczych . Posiada  
g o sp o d a r s tw o  ro ln e  o  p o ­
w ierzchni 5 0  ha. Specjalizuje 
się  w  produkcji zboża  i z ie ­
m niaków przem ysłowych oraz 
trzody chlew nej. Poza rolnic­
tw em  jest czynnym  zaw odni­
kiem  K S Iskra Krajenka.

Zygmunt Martenka - lat
50, żonaty, dw oje dzici, tech­
nik budow lany. Z atrudnio­
ny w  U r z ę d z ie  G m in y  w  
K rajence na stanow isku  ds. 
b u d ow n ictw a i p lanow ania  
przestrzennego. D łu go letn i 
prezes K S Iskra.

Mieczysław Kania - lat 4 4 ,
zam ieszk a ły  w  Skórce gm . 
Krajenka. Żonaty, troje dzie­
c i, m echanik  m aszyn  roln i­
czych . O b ecn ie zatrudniony  
w  f ir m ie  o c h r o n ia r s k ie j  
D U E T  w  P ile . P r o w a d z i  
d z ia ła ln o ść  h a n d lo w o -g o -  
spodarcz a w  Skórce. W  la­
tach 1978-1994 czynny dzia­
ła cz  sportow y.
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Okręg Wyborczy Nr 4 
Lipka - Zakrzewo

Zenon Nowakiewicz - lat
4 4 , w y k sz ta łc e n ie  średnie  
za w od ow e, d zia łacz sporto­
w y, radny d w óch  kadencji 
G m in y Z ak rzew o cz ło n ek  
S ejm ik u  S a m o r z ą d o w e g o  
w ojew ód ztw a  p ilsk iego

Marek Zaleski - lat 4 0 , w y ­
kształcenie średnie, żołnierz  
za w o d o w y

Irena Król - lat 4 1 , m ężat­
ka, jed no  dzieck o , w ykształ­
cen ie  średnie. Przez 14 lat 
p e łn iła  fu n k cję  d yrek tora  
P rzed szk o la  w  B rzeźn icy , 
ob ecn ie  w ła śc ic ie lk a  firm y  
h an d low o - u słu gow ej.
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Zenon Redzimski - lat 4 5 , 
technik budowlany, słuchacz 
II roku W yższej S zk o ły  A d ­
m in is tr a c ji P u b lic z n e j  w  
S z c z e c in i e ,  p r e z e s  G S  
„SC H ” w  L ipce

Okręg Wyborczy Nr 5 
Okonek

t  2
Regina Wojciechowska -
lat 53, w ykształcenie w yższe  
p e d a g o g ic z n e ,  d y r e k to r  
P rzedszkola  P u b liczn ego  w  
O konku

Okręg Wyborczy Nr 11 
Jastrowie

Weronika Ośka - lat 4 8 ,
m ężatka, troje d z ie c i, w y ­
kształcenie średnie rolnicze. 
Pracuje jako  agent u b ezp ie­
czen io w y  PZ U .

Jan Zawadzki - lat 4 4 , w ła­
śc iciel prywatnej firm y poli- 
graficzno-reklam ow ej

Jacek Koziński - lat 30,
w yk sz ta łcen ie  w y ższe , nau­
czy c ie l, żonaty, jed no  d z iec ­
ko

Jerzy Szostak - lat 4 5 , ż o ­
naty, troje d ziec i. Od 19 lat 
pracuje w  K om en dzie  R ejo­
now ej P olicji w  Z ło to w ie



PHU .AUTO CROSS'
DEALER-DAEWOO
SALON-SERWIS

zard WJióniewiLi■ r

77-400 ZŁOTÓW  
ul. Kujańska 5B
tel./fax (0 67) 263 25 21 w

OFERUJE SAMOCHODY:
POLONEZ, TICO, LANOS, NUBIRA, 

LEGANZA, NEXIA, ESPERO, 
P R O W O C J J :  CITROEN C-15, POLONEZ TRUCK
upuity do 3 0 0 0 ,0 0  z ł  i ubezpieczenia O C , J C ,  w

C E N T R U M  D A E W O O
E

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe

“ E L E K T R O M A L ”
ul. Boh. Westerplatte 14

77-400 Zlotów, teł. (067) 263 79 85

Poleca artykuły: 
*elektryczne 
'malarskie 
*narzędzia

Zakład Usługowo-Handlowy 
sc tel. (067) 2634999 

c zy n n e  77-400 Złotów, ul. Kujańska 63
24 GODZINY

*  dystrybucja gazu płynnego w butlach
11 i 33 kg oraz do wózków widłowych 'Ca J  O

*  badanie szczelności w urządzeniach 
gazowych (kuchenki itp)

*  montaż urządzeń gazowych w Samochodach 
dojazdy na gaz płynny-firmy L o v a to

*  tankowanie pojazdów samochodowych 
gazem płynnym

Szukasz
l i

eS.A. w Złotowie

\ w

cenowe 
do

Kontakt:
Pilskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego S.A. 
w Złotowie, al. Piasta 32 
Dział Handlowy, 
tel. (067) 263-31-20,263-23-83

30°/(0

AUTO PARK Z & J. Szczęśniak
77-400 Złotów, ul. Chojnicka 57, tel./fax 067 263-40-10

oferuje 1 7
samochody: Autoryzowany

Dealer

SKODA
0CTAVIA
od 37.980 zł

W sprzedaży również

Felicia Combi Van i Felicia Pick-up

SKODA
FELICIA

W 16
od 26.450 zł

GOTOW KA RATY L E A SIN G  U B E Z P IE C Z E N IA  GW ARANCJA
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U  nas kupisz ta k że :
SBI

m

DAEWOO
MOTOR POLSKA

A

A.F.B.

CITROEN
Andrzej Pabich 

AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR
Piła, ul. Bydgoska  139, (przy stacji JET), tel. (0-67) 214-91-37

tel./fax (067) 214-91-87

sprzedaż sam ochodów  osobowych i dostawczych  
serwis
części zam ienne ^
akcesoria
leasing, kredyt, ubezpieczenia

Korzystny pakiet ubezpieczeniowy w  
PC, AC NW
Nie dotyczy wersji Break
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S2LIFIERNIA
CYLINDRÓW 

I WAŁÓW KORBOWYCH

77-400 Zlot,iw. ul. Plażowa 33. lei. (0-67) 263-52-03

WYKONUJEMY 
SZLIFY SILNIKÓW
sam ochodów  osobow ych, 
ciężarow ych  
i dostaw czych  
oraz ciągników

NAPRAWA
g łow ic i m ostków  
głów nych
SPRZEDAŻ USZCZELEK FEDERAL MOGUL I GOETZE
Do usług gwarantujemy części zamienne 

renomowanych Jirm polskich i zachodnich 
Wystawiamy faktury VAT

Sklep Motoryzacyjny

“ D O R A ”
77-400 Złotów, ul. Szpitalna 11

czynny 9.00-17.00, sob. 9.00-13.00

Polecamy szeroki asortyment 
części do Fiata, FSO, Poloneza

OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO
“ KORPORACJA ROMANISZYN” S.C.

FILIA W ZŁOTOWIE

Organizuje kursy:
- języka angielskiego i niemieckiego dla dzieci i dorosłych 

o różnym stopniu zaawansowania
- operatorów wózków widłowych
- palaczy C .O .
- pedagogiczne dla instruktorów praktycznej nauki zawodu
- na prawo jazdy
- ochrony mienia Kontakt:

ul. Boh. W esterplatte 14 
77- 400 Złotów 

tel. (067) 2633459
i tel. kom. 090381237

^ D Ę B I C A I
PPUH S.C. KA SPRZY K

ul. 8 Marca 20
77-400 Złotów, tel. 263-53-25

UWAGA!!!
Sprzedaż opon 

zimowych 
z 5% rabatem 

od 10.10.98 do 31.10.98

SPRZEDAŻ OGUMIENIA 
NAPRAWA OGUMIENIA 

WYWAŻANIE KÓŁ 
WULKANIZACJA

----------------------------------------------------------->

OCIEPLANIE DOMÓW PIANKĄ
TANIO!

tel. 0602 886 789

i

SSfA 'fctutceafattwHUte BIURO TURYSTYCZNE
T O  M Y

o F t e t n e .

t w e  z  urn ,̂ zóebw o ^ 'e P
pCVM(

*

77-400 Zlotów, al. Piasta 11 tel./fax - 067/2632787 '  ' * *

Przewozy osób

Polska - Niemcy 
Niemcy - Polska
Dowozimy pod 
wskazane adresy

Wycieczki

- Paryż, - Londyn
- Włochy, - Hiszpania
- wesołe miasteczka:

Niemcy, Dania,

F r a n c j a  w c z a s y  w

« .< ?)

6 0  ^

Regularne linie
- Holandia
- Francja
- Anglia
- Belgia

S ł o w a c j i i

Uwaga! Wyjeżdżając indywidualnie na urlop za granicę naszego państwa świadczymy usługi informacyjne
- wykaz map, przewodniki, porady.
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RYSZARD KRACZKOWSKI 
Złotów, ul. Za Dworcem 1A. te l. (0-67) 63-70-41

tel. kom. 090627995
3 3
i G l

B E T O N  K O M Ó R K O W Y  

“S I P O R E K S ”
w cenach producenta z dostawa na budowę

S T Y R O P I A N
w trzech odmianach 
gr. 1*10 cm

MATERIAŁY BUDOWLANE
- e le w a c y jn e :  p ły tk i c e r a m ic z n e ,  c e g ła  k l in k ie r o w a , p a n e le  P C V  

- iz o la c y jn e :  s ty r o p ia n , t e r m o m a s a ,  w e łn a  m in e r a ln a ,  f o l i e  b u d o w la n e  
- c e m e n t ,  w a p n o ,  g ip sy , m a s y  s z p a c h lo w e ,  k le j e  

-  o k n a  i d r z w i P C V  - V e k a , P a n o r a m a  
- s t r o p  g ę s to ż e b r o w y  T E R JV A  

- s y s te m y  d o c ie p le ń :  A d a s -S to p te r , B a y o s a n ,K r e is e l  M u lt i,  C e r e s it

Renault Clio - nowa treść w nowej formie. Idealna sylwetka i doskonale pomyślane 
wnętrze. Dodatkowo wiele nowoczesnych rozwiązań, podnoszących bezpieczeństwo 
i komfort jazdy. Ubezpieczenie OC i Zielona Karta bez dopłat.

Autoryzowany Partner Renault zaprasza :

“PABICH” Spółka z o.o. 
Al. Niepodległości 49 

64-920 PIŁA
tel. (067 )215-46-50  
fax (067 )215-46-60

ROCZNY KOSZT
KREDYTU

KFNAŁJLTAssinianci' 
0 0 0 0

24 h

~ C J l io ~
P€Ł€N SERWIS 

CZYŚCI 
MYJNIR

RENAULT
TO Pfł.NIA ŻYCIA

Spółdzielnia “ADOROL” 
w Adolfowie 

Sklep nr 1 w Złotowie 
ul. Boh. Westerplatte 3A 

tel. (067) 2635838

Polecamy:
mięso, wędliny, drób 

z Adolfowa, Piły i Radawnicy

art. spożywcze 
napoje, alkohole, nabiał

Zapraszamy!

Realizacja recept ZO. ■
P.P.H.U.

Z A KŁAP 
OPTYCZNY
A . IR. TCuUy&cMctf,

Szybko, tanio i solidnie
ul. Wojska Polskiego 13a 
77-400 Zlotów 
tel. (067) 2637187

Producent odzieży roboczej 
Sprzedaż artykułów BHP

Sklep BHP ul. Jastrowska 39
i nowo otwarty sklep BHP 
przy al. Mickiewicza 4

“ D A N A ”
PRODUKCYJNO-USŁUGOWY 

ZAKŁAD KRAWIECKI
77-400 Złotów, ul. Rzemieślnicza 27 

Danuta Jadwiga Saja

euiniamy Komplek/ouie 
dopatrzenie Klienta

S  N

Ogłaszaj się 
w

Aktualnościach 
v Lokalnych J

plakaty listowniki
wizytówki w id o k ó w k i‘ z a so | ,,sm a

BsfflDtsmoDaiffs® katalogi 
foldery naśw ietlan ie

(tefflzzfeO tT C ™ ® w y®  dyplomy broszury

skanowanie la",i""',dni<‘
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KSIĘGA IMION
A G A T A  - im ię  p och od zące  od  greck ieg o  sło w a  
A O A T O S, czy li dobry, dobrze urodzony, szla- 
na)ny. W  P o lsce  p oja w iło  s ię  ok. XIII w., w  

w iek ach  p óźn iejszych  u leg ło  przekształceniu  na 
lagata , skąd p ow sta ło  zdrobn ien ie lag a .
A gata je st  o sob ą  in teligentną, dbającą o  rozw ój 
duchow y, u m y sło w y  i w yg ląd  zew nętrzny. P o­
siada cech ę  dyplom atki, obdarzona je st  subtel­
nym  p o czu ciem  hum oru, je st  w rażliw a na sztu ­
kę, zw ła szcza  na literaturę.
Kolor - biały
Zwierzę - kogut
Imieniny - 5.02., 21.09., 14.11.

Języka kwiatów ciąg dalszy:
Irys - n iesta łość
Jaskier - u w od zen ie , urok
Jaśm in - uprzejm ość
Jem ioła - n ieb ezp ieczne zw iązk i
K am elia biała - p iękno  b ez skazy  
K am elia  czerw on a- skrom ność

„ P r z y s ło w io ­
wa” krzyżówka 
nr 2

1. Jem u za w sze  wiatr 
w  oczy.
2 . P ie r z e  s i ę  j e  w  
domu.
3. Traci dw a razy.
4 . C ich a  brzegi rw ie.
5. To p ierw szy  stopień  
do piekła.
6 . O n strze la , a Pan  
B ó g  ku le nosi.
7 . K o łem  się  toczy.
8. C zym  ona za m łodu  
nasiąkn ie, tym  na sta­
rość trąci.
9. K ażdy je s t .... sw e ­
g o  losu .

L itery z  pól 1- 
15 u tw orzą rozw iąza­
n ie - p rzysłow ie  ukra­
iń s k ie . O d p o w ie d z i  
prosim y przysyłać pod  
adresem  redakcji.

Krzyżówkę  
„przysłowiową” z nr 
18(21) prawidłowo 
rozwiązała m.in. 
Anna Lipnicka ze Zło­
towa. Gratulujemy!

POZIOMO:
1- są lu d zie  i ....  7 - up ięte  w y so k o , sterczące w ło sy  na w ierzchu  g ło w y  10- ska liste  w yb rzeże
m orsk ie u ujścia  rzek 1 1 - zesp ó ł d w ó ch  1 2 -o p łu cn ow a  lub sam oistna 1 4 - książk ., częs to  iron.: 
kobieta uczona, popisująca się  sw oją  w ied zą  16- w ie lk a  uroczystość 18- taniec rodem  z A rgentyny  
19- do nam aszczan ia  cia ła  2 1 - zw ierzę  z  rodziny w ie lb łąd ów  o  długiej b iałej, brunatnej lub czarnej 
sierści 2 2 - fryw olny taniec 26- w ydany do  w ykonania 2 7 - nau czyciel Stradivariusa 29- „... M ater 
P olon ia” 30- w ie lb ic ie l, m iłośn ik  3 4 - m iejsco w o ść  w  R osji z  zesp o łem  zab ytkow ych  m onastyrów  -  
35- w ada w zroku 3 6 - form alna p ropozycja  u m ow y 3 7 - żeński horm on p łc io w y  3 8 - np. seksap il 
w  arsenale kob iety  3 9 - C ezary, aktor.
PIONOWO:

'A n w a lia  
Pokus 

K rw aw nik  
Laur 
Law enda  
L ew konia  
Lilia biała  
L ilia  królew ska • 
Lilia żółta  
L w ia paszcza  ■

sz częśc ie
zabaw a dziecięca
w ojna
chw ała
o d p ow ied z mi
zaw ód
czy sto ść
majestat
hipokryzja
zarozum iałość

2 - czyn ion a  na tem at 3 -  drzazga 4 -  ob jaw  5- m iła  w o ń  6- tasiem ki, w stążk i, gum ki, gu zik i 
8 - m ożn a ją  n osić  w  sercu lub w b ić  so b ie  w  palec 9 - w rota 1 4 - m yśli ty lko  o  so b ie  1 5 - n a g ło w ie  
panny m łodej 16- strój naturysty 17- b ó le  w  o k o licy  lęd źw io w ej 2 0 -  gatunek  papugi 23-  
specjalista  p o ło żn ik  2 4 - sw ojej pilnuj, d o  cudzej n ie sięgaj 2 5 - na tapczan 2 8 - w yspa , na której 
oczek u je  w ezw a n ia  król Artur 3 1 - zesp ó ł, w  którym  śp iew a  P iasek  3 2 - stosow an e w  śred n iow ie­
czu  pod czas przesłuchań 3 3 - k u lszow a

L itery z  p ó l 1 -2 0  utw orzą rozw iązan ie - p rzysłow ie  azerskie. R ozw iązan ia  prosim y przysy­
łać  na adres redakcji w  term inie d w óch  tygodn i od  daty ukazania się  gazety.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nru 18(21) otrzymuje pani Elżbieta 
Staszewska ze Złotowa. Gratulujemy!

Kulinarne przeboje
Sałatka ziemniaczani)- śledziowa 
Składniki: 1 kg ziemniaków, 25 dag solonych file­
tów  śledziow ych, 1 cebula, 20  dag kwaszonych  
ogórków, 2 jaja, 3 łyżki oleju, sól, pieprz, cytryna. 
Przygotowanie: Z iem niaki um yć, u gotow ać w  
łupinach (ok . 3 0  m in). P okroić w  d o ść  dużą  
kostkę, a ś led z ie  na m ałe k aw ałeczk i. C ebu lę  
pokroić w  drobną kostkę, jaja i ogórki w  w ięk ­
szą. W ym ieszać. D od ać sól i p ieprz oraz o lej. 
Z ak w asić sok iem  z  cytryny. O dstaw ić na d w ie  
god z . D o  lodów ki.

Surówka pekińska
Składniki: 1 kapusta pekińska, 2  m archew ki, 2  
jabłka, szczyp ta  so li. p ieprzu, cukru, odrobina  
oleju.
Przygotowanie: K apustę drobno pokroić, mar­
ch ew , jab łka  zetrzeć na tarce i w y m iesza ć . D o ­
praw ić przypraw am i i o liw ą .

A dla ducha... przysłowie mongolskie: 
„Głupiec opowiada o tym, co zjadł, mądry o 
tym, co widział. ”

Talerze i savoir-vivre:
- W  czasie  w szystkich posiłków  zaw sze zm ie­
niam y talerze do  serów  i po daniach rybnych.
- P odczas przyjęć zm ien iam y talerze do każ­
d eg o  dania.
- P odgrzew am y talerze d o  c iep ły ch  dań, aby 
jed zen ie  n ie w y sty g ło .
- N ie  przechylam y talerza, aby w y jeść  je g o  
całą zaw artość.
- N ie podnosim y talerza, na którym jem y zupę.
- P o zo sta w ien ie  na talerzu p o ło w y  dania n ie  
jest eleganckie.
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Piłka siatkowa

Złotów to piękne miasto!
Z Jolantą Tobiś, nową zawodniczką siatkarskiej drużyny senio­

rek MLKS Sparta Złotów, rozmawia Janusz Justyna.

- Jakie wrażenia wywarło 
na pani nasze miasto?
- Z lotów  jest piękny, tak dużo tu z ie ­
len i, je st  czysto ! L udzie są tu prze­
mili, tworząc jednocześnie niepowta­
rzalną, m ilą  a tm osferę . To sam o  
m o g ę  p o w ied z ieć  o  m oich  ko leżan­
kach z drużyny. W szy stk ie  są  bar­
d zo  sym patyczne, n igdy n ie d och o­
d zi do jak ich k o lw iek  sp ięć  cz y  za­
targów. W  takim  otoczen iu  napraw­
dę dobrze się  pracuje!

- Jak pani ocenia ze spo­
rtowego punktu widzenia swoje 
nowe koleżanki?
- W sz y stk ie  d z ie w c z ę ta  są bardzo  

p ra co w ite , m ają dryg d o  s ia tk ó w ­
k i, c ią g  d o  gry. N ie z w y k le  trudno  
b ęd z ie  z n a leźć  s ię  w  p od sta w o w ej  
sz ó stce , z w a ż y w sz y  d od atk ow o  na 
fak t, że  na ła w c e  r e z o r w o w y c h  
będą s ie d z ie ć  zaw od n iczk i n ie gor­
sz e  od tych  na park iecie ... C h cia ła ­
b ym  w y r ó ż n ić  K atarzyn ę W ajer, 
zd ecy d o w a n ie  brylującą w śród  p o ­
zo sta ły ch  za w o d n iczek . Jej ataki z  
reguły  k oń czące  akcje, są n iesa m o ­
w ic ie  sk u teczn e . D ru żyn a  Sparty  
jest bardzo dobra w  obronie, o  czym  
p rzek on a łam  s ię  ju ż  n ie g d y ś , gra ­
ją c  w  Z ło to w ie  w  c z a s ie  turnieju  o  
w e jśc ie  d o  M istrzo stw  P o lsk i Ju­

n iorek . W y g ra ły śm y  w ted y , a n aj­
w ię k sz e  w ra że n ie  w y w a rła  na nas 
m ie jsc o w a  p u b lic z n o ść , ż y w io ło ­
w o  reagująca na w ydarzenia na b o ­
isk u . M ó w ię  tu o  m ojej pop rze-, 
dniej drużynie - Pałacu B y d g o szcz .

- Co może powiedzieć pani 
o trenerze Januszu Patriaku?

' - To bardzo w ym agający szkolenio­
w iec, widać, że zależy mu na utrzyma­
niu się w  pierwszej lidze, choć będzie 
bardzo ciężko! M uszę w  tym  m iejscu  
zaaiaczyć. że nam zawodniczkom także 
bardzo zależy, aby w  Z łotow ie I „B ” 
istniała przez kolejne lata!

- Czy rodzina kibicuje pani 
poczynaniom w siatkówce?
- Tak! M ój tata c ie sz y  s ię  z  m ojej 

gry w  Z ło tow ie  i będzie  przyjeżdżał 
z  B y d g o szczy  na każdy m ecz. W  
miarę m o żliw ości będą mu tow arzy­
sz y ć  m oja m am a i siostry. D odam , 
że  w  sia tk ów k ę gram  od  9  roku ż y ­
cia , czy li ju ż  12 lat. W olny czas w y ­
pełn ia  m i nauka w  byd gosk iej W y­
ższej S zk o le  P edagogicznej, na w y ­
d zia le  w ych o w a n ia  f izy czn eg o . D o  
Z łotow a  trafiłam  z  Pałacu C entro- 
stal B y d goszcz .

Dziękując za rozmowę, ży­
czę samych przyjemnych chwil w 
naszym miećcie!

Siatkarskie nowinki...
W  ob liczu  zb liżających  się  

rozgryw ek  I lig i p iłk i siatkow ej k o ­
biet, serii B , k ib iców  najbardziej in­
teresują zm iany kadrow e. O to kilka  
n ajśw ieższy ch  inform acji z  M L K S  
Sparta.

Drużynę zasiliła zaw odnicz­
ka N afty  P iła , nota bene z ło tow ian -  
ka - A gn ieszka Buzała. Jej osoba  po­
w inna stan ow ić siln e  w zm o cn ien ie  
Sparty i zarazem  zn aczn ie  podnosi 
n otow ania  n aszego  klubu. Z  p ew ­
n o ścią  ju ż  p ierw szy  m ecz, ze  Star­
tem  Ł ódź (1 6 .1 0 .9 8  r.) zw eryfikuje  
w szy stk ie  p rzed sezon ow e przew i­
dyw ania. W  utrzym aniu się  w  I „B ” 
Sparcie m ogłaby pom óc siatkarka z 
b ia łoru sk iego  G rodna - Św ietlana  
A dam ina. Z aw odniczka ta zjaw i się  
w  Z ło to w ie  na testach, lecz  niestety  
żądania fin an sow e białoruskiej fe ­
deracji n ie przystają d o  aktualnych  
m o żliw o śc i Sparty i b yć m o że  z ło ­
tow sk a  przygoda S w ietłan y  zak oń ­
czy  się  jed yn ie  na testach. C hyba, że

c o ś  się  je sz c z e  zm ien i... B yć m oże  
w reszc ie  c o k o lw iek  s ię  zm ien i w  
obecnej sytuacji A nny i A gn ieszk i 
W ilczyńskich . O bie siatkarki podję­
ły studia w  S zczec in ie  i grę w  klubie 
C hem ik P olice . M L K S Sparta o cze ­
k iw ała  od p o liczan  rekom pensaty  
finansow ej, za pien iądze w łożon e w  
szkolen ie obu siatkarek. D o  2 .10 .98  
roku n ie  b y ło  żad n ego  o d zew u  ze  
strony d zia łaczy  C hem ika P o lice  - 
ozn a cza ło  to z g ło sz e n ie  sióstr  W il­
czyń sk ich  d o  rozgryw ek  p ierw szej 
lig i, a le  w  barw ach z ło to w sk ie g o  
klubu. Jak nas po in form ow ał pre­
zes  Sparty, Z b ign iew  Beker, C h e­
m ik od ezw a ł się , w yzn aczając datę 
rozw iązania  problem u na 5 .1 0 .9 8  r. 
O  w ynikach  m iędzy k lu bow ego  d ia­
logu , nap iszem y w  następnym  nu­
m erze „A L ”. M iejm y  n adzieję, że  
ew entualne rozw iązan ie przyn iesie  
z a d o w o le n ie  w szy stk im  stronom  
teg o  sp oru !

J J .

Najważniejszy jest udział
U czn io w ie  S zk o ły  P odsta­

w ow ej w  L ip ce  u czestn iczą  W róż­
n ych  im prezach  sp ortow ych . N ie  
zabrakło ich także na II M istrzo ­
stw ach P olsk i w  P iłce  N ożnej S ze ­
śc io o so b o w ej w  O strzeszow ie .

W  ostrzeszow skich mistrzo­
stw ach zorganizow anych (w  dn. 27-  
2 9 .0 9 )  z  m yślą  o  d zieciach  specja l­
nej troski przez P o lsk ie  T ow arzy­
stw o S p o łeczn o-S p ortow e „Spraw ­
ni R azem ” brało udział 15 drużyn z 
całej Polski, m .in. z W arszawy, B ie l­
sk a -B ia łe j, C iech a n o w a , E lb ląga , 
G orzow a W ielkopolsk iego, W rocła­
w ia . W śród n ich  znalazła  s ię  także 
p o łączon a  drużyna lip k o w sk o -z ło -  
tow ska. Z e  S zk o ły  P odstaw ow ej w  
L ipce i S zk o ły  P odstaw ow ej nr 3 w  
Z łotow ie  do O strzeszow a pojechało  
po czterech  zaw od n ik ów  pod o p ie ­
ką P rzem ysław a B ujacza i Jerzego  
Piątka. Lipkę reprezentowali: Łukasz 
K lim ek, R afał Kuna, M ariusz Janu­
szek  i P aw eł Gryta.

N ie  osiągnęli tam rewelacyj­
nych w yn ików  sportowych, ale jak  
stwierdził P. Bujacz, one mają znacze­
nie drugorzędne. Najważniejszy jest 
sam  udział, m ożliw ość poznania kraju 
i spotkania z m łodzieżą z całej Polski. 
Dzięki sportowi podopieczni P. Buja­
cza mają taką szansę - był to ich czwar­
ty wyjazd poza granice województwa. 
Biorą oni udział nie tylko w  rozgryw­
kach piłki nożnej. C o roku uczestniczą 
także w  zawodach lekkoatletycznych  
„Nike” organizowanych dla dzieci spe­
cjalnej troski przez pilski oddział Pol­
skiego Towarzystwa Społeczno-Spo- 
rtowego „Sprawni Razem ”.

2 7  w r z e ś n ia  z a w o d n ic y  
„C zarnych” Lipka na m eczu  w yja­
zd ow ym  w  G łu b czyn ie zrem isow a­
li z  gospodarzam i 2:2 . Jedną bram­
k ę d la „C zarnych” strzelił Rob ( 
C ieślak , z  drugiej zrobili im  prez^ 
przeciw nicy wbijając sobie sam obój­
c z e g o  gola.

Joanna Ziach

IV liga, piłka nożna Piłka nożna. V liga

Niezasłużony
remis

3 .1 0 .9 8  r. D ąb D ębno: P olon ia  C PN  
Jastrow ie 2 :2  (2:2).
P ierw sze 3 0  m in. m eczu  P olon ia  najzw yczaj­
niej „przespała”, a D ąb nie próżnow ał, strzela­
ją c  d w ie  bramki w  14 i 19 m inucie. G o la  na 
p rzebudzen ie zd ob ył M ichał Z ięba  w  41 m i­
nucie, a w  4 4  w yrów n ał K rzyszto f Szlendak. 
Jastrowianie grali osłab ien i brakiem B ersztol- 
ca  i F ran kow sk iego , n ie w ykonując tym  sa­
m ym  przedm eczow ych zadań. Zdaniem  trene­
ra R yszarda L u d ew icza  m ecz  b y ł do w ygra­
nia: p o lon iśc i n ie  w ykorzysta li w ie lu  sytuacji 
bram kow ych. J. J.

Pozostałe wyniki i tabela V ligi:
C z ło p a : Tarnówka 3:7
K r z y ż : T u czno 5:3
C z a r n k ó w : D ebrzno 1:1
M irosław iec B udzyń 3:0
R o s k o : Trzcianka 2:1

1. R osko 8 16 4:9
2. Trzcianka 8 16 2:10
3. C zarnków 8 15 12:6
4. W ieleń 7 14 18:7
5. M irosław iec  8 14 15:11
6. Z ło tów 8 14 12:8
7. Tarnówka 7 10 20:14
8. C złopa 8 8 11:19
9. D ebrzno 8 7 9:17
10. K rzyż 8 6 13:16
11. T uczno 8 5 12:19
12. B udzyń 8 4 6:20

Remis 

był blisko!
4 .1 0 .9 8  r. Fortuna 

W ieleń : Sparta Z łotów  2:1 
( 1:0).
Skład Sparty - S y p n ie w ­
ski - F ertykow sk i, J. Raj- 
s o w s k i ,  B o r y s iu k , G o ­
sz c z y ń sk i, S ta s iero w sk i  
( ’25 S zw algu n ), Z abel. R. 
R ajsow sk i, D . D zied zir  ’ 
C ochór, N ajda ( ’25 Zaoi I 
sk i). Trener - M . Laska  
P odob n ie jak w  m eczu  z  
C zarnkow em  i tym  razem  
lepsza Sparta zesz ła  z b o i­
ska pokonana. Z łotow ia-  
n ie  sz czeg ó ln ie  w  II p o ło ­
w ie zagrali bardzo dobrze, 
n ie  w ykorzystu jąc jednak  
k ilk u  sy tu a c j i b ra m k o ­
w ych . Bram kę na 1:2 zd o­
b y ł P a w eł G o sz c z y ń sk i. 
C z e r w o n ą  k artkę w  7 0  
m inu cie spotkania otrzy­
m a ł M a rek  S z w a lg u n .  
Trener M arek Laska uw a­
ża, że  je g o  podopieczni za­
służyli przynajmniej na re­
m is. A tutem  gosp od arzy  
była publiczność w  liczb ie  
ok. tysiąca osób , żyw ia ło -  
w o  reagująca na w ydarze­
nia na boisku .

J J .
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Koncert gry w tenisa
3 .10.98r. odbył się  m ecz I ligi tenisa sto­

ło w e g o  serii „B ”, p om ięd zy  M L K S Sparta Z ło ­
tów  a M K S W kra O m ega Żurom in. P o  zaciętej, 
b lisk o  czterogodzinnej w a lce , uzysk an o w yn ik  
rem isow y 7:7. Punkty dla Sparty zdobyły: D a g ­
mara Ciarka - 2 ,5 , K inga R ogala  - 2 ,0 , A lek san ­
dra P aw elczu k  - 1 ,5  i S y lw ia  Ciarka - 1,0.

M ecz  był fantastycznym  w id ow isk iem , 
godnym  pierwszej ligi. Spartanki początkow o nie 
m iały sposobu  na n iepokonany dotychczas Ż u ­
rom in, przegryw ając naw et 1:4. Potem  nastąpił 
okres s'wietnej gry z ło tow ian ek  i Sparta była  o  
krok od  sensacji! Zabrakło jed n eg o  punkcika do  
pełni szczęśc ia . R em is je st  i tak w ie lk im  su k ce­
sem  m łodziutk iej drużyny Sparty. B raw o! N ie ­
sp od ziew an ie  rem is z  kandydatem  do aw ansu  
p rzyn iósł Sparcie... spadek w  tabeli, z  sz ó steg o  

ódm e m iejsce . Przypom inam y jed nak że że  
nasze panie rozegrały dotąd spotkania z p ierw ­
szą  faw oryzow an ą czw órką. K olejny m ecz  w

m is będzie  satysfakcjonujący i tak też się  stało. 
P o szczeg ó ln e  pojedynki b y ły  w yrów nane, choć  
m ogły  się  potoczyć bardziej po naszej m yśli. N a  
początku kilka p ech ow ych  porażek n iepotrzeb­
n ie  u sta w iło  w y n ik  na k o rzy ść  team u g o śc i. 
M yślę , że  to rozprężyło  Żurom in i tu nastąpił 
punkt zw rotny - pow tórzy ła  się  sytuacja z G o ­
rzow a. C h y lę  c z o ło  przed naszym i d z iew czę ta ­
m i, pokazały, że  m im o n iedużego dośw iadczenia  
potrafią w a lczy ć . W olą odrabianie strat n iż pro­
w adzen ie. Jak dotąd nie poznały  sm aku z w y c ię ­
stw a, ale m am  nadzieję, że  ju ż  n ied łu go  będzie  
im  to dane. D z iś  była  szansa na zw y c ięs tw o , 
punkt w ięcej ze  strony A . P aw elczu k  i w y g ry ­
w am y. D op isa ło  nam  sz c z ę śc ie  w  o so b ie  K ingi 
R ogali, która m im o led w ie  16 lat, zach ow ała  się  
jak  rutynow a ten isistka i w ygrała  decydującą o  
rem isie batalię. To dow ód  na to, że trzeba stawiać 
na m łodość!

Pozostałe m ecze  i tabelka:
Z ło tow ie  odb ęd zie się  12 listopada (czw artek) o  
god z. 17 .00  z ST S  FO M enadżer Broń Radom .

O to p o m e czo w e  w rażenia k ierow nika  
sekcji ten isa  sto ło w eg o  Sparty - Jacka Fertikow -

S ta w ig u d a : 
W arszaw a: 
R a d o m : 
G o r z ó w :

G orzów  8:4  
Ł ódź 1:8 
Słubice 4:8
W arszawa 8:6 (za leg ły)

skiego: 1. Ł ódź 4 8 32:7
„M ecz był strasznie dram atyczny, na pograniczu 2. S łubice 4 8 32:10
gatunku ok reślanego  nazw ą - horror lub thriller. 3. Żurom in 4 7 31:20
P odobnie jak  trener H enryk R ogala , c ie sz ę  s ię  z 4 . G orzów 4 3 22:29
teg o  rem isu, p on iew aż zesp ó ł z Żurom ina jest 5. R adom 4 2 18:27
m ocny, z  R osjanką w  sk ładzie  (M aria N ikołaje- 6. S taw iguda 4 2 17:26
w a). N ie  b ez  pow odu  jak  dotąd, n ie przegrał 7. Z łotów 4 2 19:30
m eczu . Przed spotkaniem  p ow ied z ia łem , że  re- 8. W arszaw a 4 0 12:32

Nasi w VI i VII lidze
W VI lidze piłkarskiej z terenu ukazy­

wania się „Aktualności Lokalnych” występują 
Włókniarz Okonek, Iskra Czernice, Krajna Sła- 
wianowo i Piast Zalesie. Różnie się wiedzie na­
szym reprezentantom, ale ogólnie nie jest źle. 
Okonek to vicelider, ustępując prowadzącemu 
Sypniewu jedynie gorszym stosunkiem bram­
kowym. Czernice posiadające w swym skła­
dzie zawodników ze stażem IV-ligowym, po 
kilku porażkach, dość skutecznie gonią czo­
łówkę, plasując się obecnie na III miejscu. Pra­
ca trenera Andrzeja Bednarka zaczyna procen­
tować. Czernice najczęściej występują w skła­
dzie: R. Hildebrandt - W. Filip, P. Skubida, M. 
Biela, B. Kujawa, J. Biela, P. Jasiek, S. Kałame- 
ja, T. Bonna, K. Jopek, J. Kraczkowski. Sławia- 
nowo jest na miejscu 7 a Piast Zalesie 12 na 14 
drużyn w lidze (stan na 03.10.98r.).

W VII lidze barw przyszłego powiatu 
złotowskiego bronią: trzecie w tabeli Novi No­
winy, czwarty Piast Skic, dwunasta Jedność Za­
krzewo i przedostatnia Iskra Krajenka.

Hokeiści z Tarnówki
3.01.98r. Korona Człopa : Tamovia 

Tarnówka 3:7 (2:3)
Drużyna z Tarnówki stoczyła ciekawy 

pojedynek w Człopie. Miejscowa Korona pro­
wadziła już 2:0, gdy dal o sobie znać brak kon­
dycji i pierwsza połowa kończy się wynikiem 
2:3. Druga odsłona meczu to dalsze ostre strze­
lanie kanonierów z Tarnovii. Spotkanie przy 
zdecydowanej przewadze tarnówczan, kończy 
się iście hokejowym rezultatem 3:7 dla gości. 
Jedyny gol w drugiej potowie dla czlopian padł 
z rzutu karnego.

Na listę strzelców wpisywali się: To­
masz Brzozowski x 2, Przemysław Malaczek, 
Andrzej Stefaniak, Wojciech Starszak, Łukasz 
Barczykowski i Dariusz Owsianny.

J.J.

LECH WOJCIESZYNSKI

IM A  WOLNOŚCI

KANDYDAT DO SEJMIKU SAMORZĄDOWEGO 
WOJEWÓDZTWA PILSKIEGO

KANDYDAT UNII WOLNOŚCI
p op ieran >  p rzez  K O M IT E T  W Y B O R C Z Y  

W S P Ó L N Y  P O W IA T  Z C Z A R N K O W A

Lech Wojcieszyński

M a 45  lat, żonaty  d w oje  d ziec i.
U kończył Politechnikę Poznańską uzyskując tytuł inż. automatyka. Dyrektor Zakładu Autom atyki 
i Aparatury K ontrolno-Pom iarow ej „M ETRO LO G " w  C zarnkow ie. P rezes Zarządu „G EO M E­
TRIA - C Z A R N K Ó W ” i V -ce Prezes Pilskiej Izby G ospodarczej. W cześniej pracow ał w  Zakła­
dzie D ośw iadcza lnym  „R A D IO PA N ” Polskiej A kadem ii N auk w  Poznaniu i Zakładach P łyt 
P ilśn iow ych  i W iórow ych w  C zarnkow ie na stanow isku K ierow nika W arsztatu A utom atyki. 
U w aża, że  tw orzenie korzystnych  w arunków  dla prow adzenia d zia ła lności gospodarczej na w si 
i w  m ieśc ie  prow adzi d o  aw ansu m ateria lnego każdej rodziny.
N ajw ażn iejsze ce le  to:

■ OGRANICZENIE BEZROBOCIA
■ REFORMA SZKOLNICTWA
■ TWORZENIE DOGODNYCH WARUNKÓW DLA WYPOCZYNKU
■ POMOC ROLNICTWU
■ ROZWÓJ TURYSTYKI
■ ZWIĘKSZENIE BEZPIECZEŃSTWA MIESZKŃCOM
■ POMOC NAJUBOŻSZYM
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Ostatni
sprawdzian

W  dniach 10 -11 .10 .98  r. w  hali Sparty 
od b ęd zie  s ię  turniej z  udziałem  G edanii G dańsk, 
Startu Ł ódź, A Z S  Poznań oraz gospodarzy  
Sparty Z lotów . D zień  przed - 0 9 .1 0 .9 8  r. planuje 
się  m ecz  sparingow y Sparta - Start Łódź.

Szachy
W  dniu 0 6 .0 9 .9 8  r. w  D om u Kultury 

w  K rajence, odbył się  W ojew ódzk i Turniej 
szach ow y  .J es ień  1998 Krajenka” . U dział 
w z ię ło  4 2  uczestn ików . W  turnieju sen iorów  
z w y c ię ż y ł D ariusz Szopieraj - G O K  Lipka, 
zbierając 6 ,5  punktu. Z aw od n icy  Z iem ow itu  
Z łotów  zajęli: M ieczy sła w  C zech  piąte a 
L eszek  Bąk siód m e m iejsce . D u żo  lepiej spisali 
się  z ło to w scy  jun iorzy  - d w ie  p ierw sze  lokaty  
zajęli od p ow iedn io: P rzem ysław  Figura i Piotr 
G ajew sk i. W  kategorii d ziew cząt w ygrała  
Z aw od n iczk a  Z iem ow itu  - Marta W ellna. 
S ęd zią  g łó w n y m  zaw o d ó w  był B o les ła w  
W adych a nagrody dla z w y c ię z c ó w  ufundow ała  
Rada W ojew ódzka L Z S oraz Krajeński D om  
Kultury.

r

Grzejniki KO RADO
posiadają certyfikat jakości ISO 9001

Przykład:
typ 11600/400 cena 119,85 89,89 zł 
typ 11600/1400 cena 25,13 168,85 zl 
typ 22600/1200 cena 342,62 256,97 zł
* ceny netto, kurs D.M. na dzień 21.09.98 r. 

ilość grzejników ograniczona

77-400 Złotów, 
ul. Norwida 7. tel./fax (0 67) 263 34 54 

ul. Domańskiego 6, tel./fax (0 67) 263 63 55

Do 31.10.1998 r. przy ztM tpie 
grzejników IMOMOiMI otrzymają 
Państwo:
- zawieszenia gratis
- rabat do 25%

Najtańsze grzejniki


